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Minister rolnictwa czy rolników? 


P. Niezabytowski ma urzędowy tytuł ministra 
rolnictwa i dóbr państwowych. Z tego tytułu wy- 
nika, że obowiązkiem jego jest bronić interesów 
rolnictwa — to jest w porządku. 

P. Niezabytowski jest jednak ministrem w rzą- 
dzie państwa polskiego, które obok rolników — 
iest ich, coprawda olbrzymia większość — ma tak- 
że inne kategorie ludności. Jeżeli wedle artykułu 
20 konstytucji „posłowie są przedstawicielami ca- 
łego narodu“ — a więc nietylko specjalnie swego 
okręgu — to możnaby analogicznie rozumować, że 
czlonek rządu jest ministrem całej ludności, a nie 
jednei tylko jej warstwy. 

P. Niezabytowski uważa się Jednak wyłącznie 
za ministra już nie nawet rolnictwa, ale rolników, 
których interesom chce podporządkować interesy 
wszystkich innych, Nie krępuje go w tem nawet 
fakt, że obok niego zasiada w rządzie minister dla 
reform rolnych. Ponieważ p. Niezabytowski sądzi, 
że reforma rolna wychodzi na szkodę rolników, 
więc występuje przeciw niej, mimo, że reforma 
rolna opiera się na ustawie, a minister powołany 
jest do wykonywania ustaw. 

Na sobolniem posiedzeniu sejmowej komisji bud- 
żetowej p. Niezabytowski całkiem niedwuznacznie 
powiedział, że uważa reformę rolną za niewyko- 
nalną, a w każdym razie za zależną od takich i t”lu 
warunków, że wykonanie jej staje się iluzorycz- 
nem. Wedle treściwego sprawozdania, jakie z tego 
posiedzenia mamy, p. Niezabytowski powiedział: 
„Wszystko, co dotychczas zrobiono w dziedzinie 
tolnictwa, niezupełnie odpowiadało celowi, Rolni- 
ctwa jest zniszczone, to teź należy dążyć do jogo 
uintensywnienia. Sprawa kredytów długotermino- 
wych, niezwykle ważna dla rolnictwa, zapocząt- 
kowana jest przez cztery towarzystwa kredytowe 
ziemskie, które złożyły pewną ilość listów zastaw- 
nych dla ulokowania celem uzyskania pożyczki. — 
Poza kredytem długoterminowym drugiem wa- 
żnem zadaniem jest podniesienie oświaty rolniczej, 
Dopiero do przeprowadzeniu dwóch pierwszych 
programowych postulatów będzie można przystą- 
pić do wykonania reformy rolnej”. 

Nie rozumiemy wniosku, jaki p. minister ze 
swych słów wyciąga. Jeżeli rolnictwo rzeczywi- 
Ście jest zniszczone, dlaczego obszarnicy — bo o 
nich tu chodzi — tak kurczowo trzymają się ziemi? 
Jeżeli kredyty i oświata mają polepszyć stan rol- 
nictwa, to dopiero wtedy nie można będzie zrobić 
reformy rolnej, bo kto zechce wtedy wyzbyć się 
dobrego ti. dającego dochód warsztatu pracy? Czy 
zresztą ustawa o reformie ratmej mówi coś o sta- 
nie ziemi, która ma być rozparcelowana? Nie, mó- 
wi tylko o wyznaczeniu corocznem pewnej ilości 
morgów na parcelację! 

Widzimy więc, że p. minister rolnictwa w obro- 
nie rolników przechodzi do porządku dziennego 
nad obowiązującą ustawą, obciążaląc ją nieprzewi- 
dzianytni przy jej uchwaleniu warunkami. Nie dość 
jednak na tem, p. Niezabytowski w swym ierwo- 
rze obrony interesów rolników nie widzi rzeczy, 
którą wszyscy, a rolnicy także, tak boleśnie od- 
czuwają, mianowicie drożyzny. Można kręcić tę 
sprawę, jak kto chce, ale faktem jest, że drożyzna 
objawia się najsilniej właśnie w dziedzinie artyku- 
łów rolniczych i że z tej drożyzny powstaje każda 
irna, że — słowem — drożyzna zboża i chleba wy- 
wołuje drożyznę artykułów przemysłowych. Jak 
jednak ta sprawa przedstawia się w oczach p. mi- 
nistra? Powiada on (ua powyższem posiedzeniu): 
Nie widzi on potrzeby obniżania cen produktów 
rolniczych, natomiast należy drogą tworzenia wiel- 
kich mechanicznych piekarń obniżyć cenę chleba. 
Popularna dotychczas była teoria potanienia życia 
i wwzględniania przedewszystkiem interesów kon- 
sumentów. Stosowanie tej teorii w życiu doprowa- 
dziło do zniszczenia państwa, Podrożenie produk- 
tów rolnych prowadzi w konsekwencji do dobro- 
bytu rolników, którzy stanowią 70% ludności pań- 
stwa, a temsamem otwiera rynki wewnętrzne dla 
przemyslu. Wprawdzie wyłoni się potrzeba pod- 
niesienia płac robotniczych, ale to zjawisko na tle 


dobrobytu 70% ludności nie będzie szkodliwe. 

Słowem — lex Piuta ma być utrzymana, gdyż 
rolnicy muszą brać za swe produkty tyle, ile im się 
podoba. Że z tego wyniknie dalsza drożyzna — œ 
to szkodzi? Można jej zaradzić przez podniesienie 
głac robotniczych (o urzędnikach p. minister mil- 
czy), mimo że wszyscy wiemy, że podniesienie 
płac nigdy nie podąża za wzrostem drożyzny i że 
każde podniesienie płac uważane jest za dobrą 
okazją do — dalszego podrożenia artykułów. 

Poco chłopu zegarek? Tak powiedział p. mini- 
ster na żądanie pos. Dąbskiego, aby chłopu dać zie- 
mię, potem kredyt, a wkońcu oświatę. Nie — po- 
wiada minister — nim chłop dostanie zegarek, po- 
winien się pierwej nauczyć odczytywać na nim 
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godziny. Poco robotnikom tańsza żywność, kiedy 
10% ludności rolniczej rzekomo chce jej drożyzny, 
przyczem p. minister zapomina, że wśród tych 
10% znajduje się olbrzymia masa mało- i bezrol- 
na, która musi żywność kupować. 

Olbrzymie masy chłopskie, czekające na wyko- 
nanie reiormy rolnej i cała ludność miejska, du- 
sząca się w wysokich cenach a niskich zarobkach 
— te dwie także mające coś do gadania w pań- 
stwie warstwy, powinny sobie zapamiętać słowa 
p. ministta rolnictwa i powinny ze swej strony zor- 
ganizować obronę. 


Generainy komisarjat bankowy 


W mogramie gospodarczym PPS w opracowa- 
niu którego brał wybitny udział tow. dr. D. Gross, 
położony został nacisk, aby w dziedzinie waluto- 
wej roztoczoto należytą kontrolę nad działalnością 
banków į aby uchwycono całą walutę obca wpły- 
wującą do kraju za sprzedane towary polskie. 

Przed kilku tygodniami tow. dr. Gross przyjęty 
został w tej sprawie przez ministra skarbu p. Cze- 
chowicza na specjalnej audjencji. 

Obecnie rozpoczęte zostały prace nad utworze- 
niem gen. komisarjatu bankowego. 

Przybył do Warszawy zaproszony przez mini- 
stra skarbu Czechowicza naczelnik wydziału rewi- 
zylno-bankowego w ministerstwie skarbu w Pra- 
dze dr. Irak. 

Przyjazd jego pozostaje w związku z powoła- 
niem do życia generalnego komisarjatu bankowe- 
go przy ministerstwie skarbu. P. Irak ma podzie- 
lé się swojemi doświadczeniami z naszem mini- 
sterstwem skarbu, gdyż on był jednym z głównych 
twórców odnośnego komisarjat! w czechosłowac- 
kiem ministerstwie skarbu, 

Statut organizacyjny generalnego komisariatu 
bankowego będzie w najbliższych dniach ukończo- 
ny, poczem zostanie przedłożony Radzie ministrów 
do zażwierdzenia. 

Projekt zorganizowania generalnego komisarja- 
tu bankowego jest w zupełności zgodny z zapatry- 


waniem programowo gospodarczym tow. dr, D. 
Grossa. 

Jak się dowiadujemy, rząd przystąpił do opra- 
cowania zmian przepisów dewizowych. Obecne 
przepisy dewizowe zmienione byłyby w tym kie- 
runku, aby rząd miał możność uchwycenia wszy« 
stkich walut zagranicznych, należących się Polsce 
z tytułu eksportu. Rząd studjuje w tym celu roz- 
porządzenia dewizowe czechosłowackie, które t= 
możliwiają rządowi całkowite panowanie nad ryn- 
kiem pieniężnym. Nowe przepisy polskie będą też 
prawdopodobnie wzorowańe na przepisach cze- 
skich. W Warszawie bawił dr. Irak, specjalista 
czeski w sprawach walutowych i dewizowych. Zo- 
stał on zaproszony przez rząd polski w sprawach 
związanych z kontrolą banków i ustaw dewizo- 
wych. 

W środę 17 bm. zastał także przyjęty przez mi- 
nistra Czechowicza tow. dr. Gross, który kowfe* 
rował następnie z dr. Irakiem. Na konierencji tej 
dr. Irak potwierdził w zupełności zapatrywania 
tow. dra Grossa na sprawę walutowa w Polsce. 

Przeciwko zamierzeniom rządu, względnie min. 
Czechowicza rozpoczął intrygi „Lewiatan“, w któ- 
rego imieniu wywiera nacisk na rząd p. Wierzbicki. 

Niewiadomo więc, czy zwycięży zdrowa zasada 
i interes państwa, czy też, jak już to nieraz by- 
wało, weźmie górę interes spekulantów kapitali- 
stycznych. 


Przygotowania do międzynarodowej 
konierencji gospodarczej 


Dnia 15 bm. zaczęły się w Genewie obrady dru- 
giei przygotowawczej konferencji dla międzynaro- 
dowej konferencji gospodarczej, zainicjowanej przez 
Ligę narodów. W konierencji bierze udział 35 rze- 
ozoznawców z 21 państw. Międzynarodowy ruch 
robotniczy reprezentują towarzysze: Qudegeest, 
sekretarz Międzynarodówki amsterdamskiej, Eg- 
gert, sekretarz Centrali zawodowej w Niemczech, 
Jouhaux, sekretarz francuskiej konfederacji pracy 
i Freundlichowa jako delegatka Międzynarodówki 
spożywców. Przewodniczy obradom były premier 
Belgji Theunis. 

Pierwsza przygotowawczą konterenoja, która 
obradowała od 26 kwietnia do 1 maiat br., miała 
za zadanie zebrać materiał faktyczny, na podsta- 
wie którego obecna konferencja poweźmie swe 
uchwały. Nie będą to naturalnie uchwały stanow- 
cze, tylko niejako opiniodawcze, ponieważ — jak 
powiedzieliśmy — konferencja obecna jest tylko 
przygotowawczą. Konferencja ma za zadanie u- 
chwalić tylko, jakie sprawy są już. o tyle dósta- 
tecznie wyjaśnione, że mogą stanąć na porządku 
dziennym konferencji międzynarodowej, której tet- 
min wyznaczony jest na wiosnę 1927 r. 


Poprzednia, krwietniowa konferencja przygoto- 
wawcza wybrała trzy podkomisje, z których każ- 
da otrzymała określony zakres działania. Pierwsza 
podkomisja otrzymała zagadnienia rolnictwa, fmam- 
sów i emigracji, druga produkcję przemysłową, 
ttrzecia międzynarodową wymianę towarów i.ryn- 
ki zbytu. Konferencja otrzymała feż od międzyna- 
rodowego biura pracy w Genewie memorjał, przed- 
stawiający wysokość płac w poszczególnych pań- 
stwach z uwzględnieniem różnie w cenach podsta- 
wowych artykułów pierwszej potrzeby. 

W ścisłym związku z zagadnieniem międzyna- 
rodowej produkcji stoi sprawa polityki handlowej 
i cłowej, oraz sprawy wynikające z emigracji mię- 
dzynarodowej. Materjał w tych sprawach zebrany 
wykazuje nadzwyczaj ważne fakta. Okazuje się, że 
na obszarze 49 milionów kilometrów kwadrato- 
wych Ameryki i Australii mieszka 233 miljony lu- 
dzi, podczas gdy na obszarze 54 miljonów kilom. 
kwadr. Europy i Azii mieszka przeszło półtora mi- 
ljarda ludzi. Cyfry te dowodzą, jakie znaczenie 
mają ograniczenia emigracyjne stosowane przez 
Amerykę i Australię, jak ciężkiem jest życie w 
tak gęstych zbiorowiskach ludzkich, jakimi są Eu- : 
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1opa i Azja. Dlatego też uregulowanie sprawy emi- 
gracji będzie jednem z najważniejszych zadań mię- 
dzynarodowej konferencji gospodarczej, o ile Ame- 
ryka do takiego rozwiązania dopuści. 

Wedle propozycji tow. Jouhauxa międzynarodo- 
wa konferencia gospodarcza miałaby się zająć ne- 
stępującymi 5 zagadnieniami: 

1) stabilizacją nietylko walut państwowych, ale 
także utrzymaniem siły kupna w stosunku warto- 
ści złota do wytworzonych iowarów i włożonej 
Pracy, 

2) środkami przeciw zbyt wysokim cłom ochron- 
nym oraz zarządzeniami dla powiększenia i racjo- 
nalizacji produkcji rolniczej, 

3) międzynarodową umową przemysłową z gwa- 
tancjatmi ochrony konsumentów i robotników, 

4) uregulowaniem emigracji i imigracji, 

5) utworzeniem stałego międzynarodowego urzę- 
du gospodarczego dla zwoływania periodycznych 
konferencji gospodarczych, oraz utworzeniem mię- 
dzynarodowej Rady gospodarczej złożonej z przed- 
stawicieli rządów i głównych organizacyj gospo- 
darczych, 


Ostrzeżeniell 


RANOLD to wyśmienity karmelek śmietankowy a jeżeli 
ostatnimi czasy ktoś był niezadowolony, to jedynie dla- 
tego, że nie zważa) dokładnie na napis „Kanold* na żół- 
tej karteczce wkładkowej. Od kilku miesięcy bowiem nie- 
sutnienny konkurent, przeciw któremu proces jest w toku, 
zachęcony wielkim pokupem karmełków śmietankowych 
Kanolda, podrabia tak iudząco opakowanie, format, 
kolor, napis pudełka oraz kartki wkładzowe|j umieszcza- 
jąc jedynie w środka slowa Kancld zgłoskę „m* zamiast 
„n` tak, że jedynie bardzo ostrożny konsument moża tę 
miatyfikscję zauważyć. Konsument może się upewnić 
przed nabyciem marnych naśladownictw żądając tylka 
Arawciziwych Kw=oldu karmelków ómietankowych, 
CE tylko te moga zadowolnić nawet najwybradniejszego 
smakosza, zaś inae nie, ba €a Konald to Karald! 
Fabryki Firmy Kanold znajdują elg w Gotentorgu Szwecja, 
w Paryżu, Medjolanie, Berlinie, Norymbergi, « >nachinc, 
Eesen, Wiedniu, Pradze i Lesznie a Zastępstwo na Za- 
chadnią Małopolskę i Sląsk pomad 
| matic O 


O porozumienie niemiecko-francuskie 


Wielka tajemnica, którą otoczona była rozmowa 
w Thoiry między Stresemanem i Briandem we 
wrześniu bt. już jest wyjaśniona. Wiadomo już, że 
Streseman ofiarował pomoc Niemiec w sanacji wa- 
luty francuskiej, za co Francja miała znacznie 
Skrócić termin okupacji Nadrenii, Mówiono ta. 
o zwróceniu Niemoom zagłębia Saary, tembardziej 
że głosawanie ludowe w tem zagłębiu nad przv- 
szłą jego przynależnością (głosowanie ma się od- 
być w 1935 r.) wypadnie napewno na korzyść Nie- 
miec. 

Finansowa pomoc Niemiec miałaby powstać z 
tak zwanej mobilizacji części obligacyj kolejowych, 
które koleje niemieckie wystawiły w myśl planu 
Dawesa. Obligacje te dotychczas nie zostały spie- 
niężone, Mianoby więc wedle planu niemieckiego 
część tych obligacyj wartości półtora miliarda ma- 
rek w złocie rzucić na giełdę — i tu właśnie wy- 
łaniają się trudności. Mianowicie taką olbrzymią 
słumą rozporządza tylko Ameryka, ale rząd ame- 
rykański zgodziłby się na dopuszczenie tych obli- 
gacyj na giełdę tylko pod tym warunkiem, jeżeli 
Francja przeprowadzi ratyiikację umowy o spłatę 
swych długów wojennych. Wiadomo jednak, że ta 
ratyfikacja napotyka we Francii na silny opór, po- 
nieważ — jak tam mówią — amerykański Shylok 
żąda zwrou pieniędzy, które zostały zużyte na 
wojnę także w jego interesie. 

Wobec tego, ża widoki na ratyfikację przez paT- 
„lament francuski umowy o długi są małe, więc i 
widoki na mobilizację niemieckich obligacyj kole- 
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RZEŹBIARZ-PIEŚNIARZ 
BRONISŁAW PELCZARSKI 


(PRZY SPOSOBNOŚCI WYSTAWY PRAC JEGO 

W TOWARZYSTWIE SZTUK PIĘKNYCH) 

s — 

Niewątpliwie: zachód niesie wartości coraz no- 
we, nieuniknione w łańcuchu rozwoju. Czyż mo- 
żna je pominąć? 

Ale jest ten strumień, jak prąd morski, W środku 
tylko rwie prąd czynny, ten, który pod wpływem 
jakichś działań dąży w dalekie strony. A po bo- 
kach przyłączają się do niego masy wody, porwa- 
ne ruchem, rzutem, siłą 1 idą za nim. Twórcom zdo- 
byczy artystycznych towarzyszy falanga natur 
biernych, porwanych ich hasłem zwycięskiem (o 
ile tylko zwycięskie) i zasypują wystawy produk- 
cią w najlepszym tazie rozszerzającą zdobycze 
twórców, na ogól bierną, papuzią. porywającą sno- 
ba, tłumy snobów samą ilością. 

Ale nie traćmy głowy! Nie wszystka, co leci 
% prądem, jest sHą czynną, twórczą prądu i nle 
tylko to, ca zwycięsko porywa ilością, jest 1 la- 
kością. Rozróżnijmy słońcą kultury zachodniej ad 
księżyców — 1 z nich tylko korzystajmy. A korzy- 
stajmy w ten sposób, aby je zużytkować jako 
cząstkę, malą cząstkę tlaszej pracy ducha a nie, 
aby nam pochłaniały wszystkie lego siły. 

Są i inne prądy czynne, są wiry głębokie o wla- 
snej dynamice... i te mogą się zdarzyć i u nas, 
bywają i u nas — nie przytłaczajmy ich. 

Nie wierzmy ślepo, kiedy nas dusze bierne, ja- 
lowe, zatłoczone zapewniają, że u nas nie ma i nle 
może być rodzimej twórczości! Nie wierzmy śle- 
po nawet artystom, odttawiającym produkcji at- 


Ber są nie duże i — co z tego wynika — pomoc 
niemiecka dla sanacji waluty francuskiej jest ilu- 
zoryczną. Zresztą sam pomysł tej pomocy napo- 
tyka we Francji na opór szczególnie w sterach 
nacjona.tstycznych, które nie mogą pogodzić się z 
myślą, avy zwycięzca przyjął pomoc od zwycię- 
ż nego. Niemniej nacjonaliści nie chcą słyszeć o 
wcześniejszem zniesieniu okupacji Nadrenji, aniżeli 
przepisuje traktat wersalski, tl. po 15 latach, 

Wobec tego zawikłanego stanu rzeczy pojawił 
się nowy projekt, mianowicie aby zaciągnąć wspól- 
ną pożyczkę niemiecko-francuską na sanację iran- 
ka i to w neutralnych państwach Europy. Zdaje się 
jednak, że ten plan ma nle duże widoki powodze- 
nia, ponieważ Europa na tak olbrzymią transakcję 
nie ma odpowiednich kapitałów, A w dodatku pod- 
noszą się w Niemczech głosy, że Niemcy poza 
płatnościami z planu Dawesa nie są w stanic przy- 
iać dalszych zobowiązań. 

Dla partyj socjalistycznych Francji i Niemlec 
sprawa ia ma doniosłe znaczenie. Obie partje wie- 
dzą, że dalsze trwanie okupacji francuskiej wycho- 
dzi na korzyść nacjonalistów jednego i drugiego 
kraju: dla niemieckich jest okupacja doskonatym 
pretekstem dla agitacji przeciwpokojowej, dla fran- 
cuskich zaś pretekstem do utrzymywania silnego 
militaryzmu. Demokracja niemiecka i francuska 
wychodz z założenia, że utrzymanie okupacji 
sprzeciwia się duchowi umowy w Locarno, pa 
której nastąpiło przystąpienie Niemiec do Ligi naro- 
dów. To teź jako przednia straż demokracji, inicjaty- 


tystycznej swojskiej dlatego, że swojska, bo i za- 
wistnych nie brak nawet wśród niezawsze oder- 
wanej od życia rzeszy artystycznej! Nie zapomi- 
najmy, że przy najlepsze] woll oko ludzkie sklon- 
ne jest widzieć to, co mu przystosowanie wpoilo, 
oko artysty zatem sens sztuki modnej albo sens 
sztuki swoje Dla nowych zjawisk, nowych war- 
tości trudno ło oko dostępne; pod tym względem 
laik ma lepsze szanse. 

Pamiętajmy, że u nas względem swego twórcy 
panuje tyle uprzedzeń, że trzeba długich wysiłków 
objektywności, aby odkryć wartości w dziele od- 
rębnem od znanych. Zadawajmy sobie ten trud -— 
odkrywaimy nowe wartości. 

Łatwe wniknięcie w forrnę, z którąśmy się oby- 
J, trudne w całkiem inną. Forma, która na nas 
wcląż działa, działa na nas łatwo i ta łatwość nas 
opanowuje. Ociężałość nie dopuszcza często da 
zadania sobie trudu, aby wniknąć w formę inną, 
w Jej drogi, właściwości. 

Stwierdzam (poniżej), że Pelczarski jest w ści- 
słym związku z kulturą artystyczną Francji i całe- 
go Zachodu, którą w częstych podróżach śledzi i 
bada, — tylko, że nadto dał siebie, dał dużo, bo 
swą bogatą, głęboką wyobraźnię; a że współżyje 
z duszą zbiorową swego czasu, dał wyraz duszy 
czasu, — wyrażając siebie, wyraził swych współ- 
czesnych. 

m. 

Bronislaw Pelczarski niósł skarb swej wyobraźni 
jakby gotowy na swą drogę twórczą. Studja w 
Akademii krakowskiej na oddzlale prot, Łaszczki 
posłużyły mu do wyszukania, wytworzenia form, 
w jakich mógł ucieleśnić swe wyłanieiące się wi- 
zje. Prof. Laszczka swą mistrzowską formą był 
mu wzorem wysokiego poziomu umiejętności, do 
którego młody fanatyk sztuki z wieloletnim en- 
tuzjazmem dążył. | wiedział mistrz, jak się do 


wę w tej sprawie ujęla socjalna demokracja int 
resowanych krajów, której konferencja — jak uż 
donieśliśrmy — zaczęła się w niedzielę 21 bm, 
Luksemburgu. 


LISTY Z HRAN 


Łódź, 19 listopada, 
BURZLIWE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 


Czwartokwe posiedzenie Rady miejskiej zakoń 
czyło się niesłychaną burzą. Na porządku dzien: 
nytn znajdowała się sprawa przyznania pracowni 
kom zarządu miejskiego, oraz pracownikom gazo: 
wni jednorazowego zasiłku za rok 1925 1 1926. Na 
posiedzenie przybyli tłumnie pracownicy miejs( 
którzy szczelnie zapełnili galerię 1 z uwagą przys 
słuchrwaji się obradom nad sprawą gratyfikacji 
Debata nad tą sprawą była nadzwyczaj ożywiona, 
Opozycja lewicowa w szeregu wniosków doma- 
gała się jaknajdalej idącego rozszerzenia graty: 
Kacji i objęcia nią tych kategoryj pracowniczych, | 
które projekt magistratu albo pomijal zupełnie, al 
bo też krzywdził. Magistrat wraz z Wa O- 
Rady przeciwstawił się tym wnioskom. 
Ożywiona dyskusja wad tą sprawą ożywia ga 
rię. Raz po raz padają pod adresem większoś 
wrogie okrzyki, Pracownicy miejscy domagają Be | 
uwzględnienia swego trudnego położenia i należy: 
tego patrakto! ia sprawy gratyfikacji, Gdy zbit 
ża się moment glusowania, podniecenie na galeri 
dochodzi do zenitu, Kilkakrolne upomnienia 1 o 
strzeżenia prezesa Fichny nie odnoszą rezulta 
Gwałtowne brawa lub namiętne okrzyki zagłusza: | 
ją słowa mówców. Wreszcie następuje głosowa: 
nie. Poprawki lewicy upadają, odrzucone głosami 
NPR, ChD i Koła narodowego. Rezultat gloso 
ma galerja wita przeraźliwym krzykiem oburzenia 
Tupania, gwizdy 1 okrzyki tworzą piekielny rwe' = 

Prczes Fichna zamyka posledzenie, Światła naj 
sali częściowo gasną, radni pośpiesznie opuszczają | 
salę obrad, Fakt ten wzmaga jeszcze oburzenia 
galerji. Razlegają się krzyki: „Nie puścimy 
łajdaki!”, „Nie ujdziecie nam tak łatwo!", | 

Część tlumu rzuca się na schody, pragnąc je 
tarasować. Sytuacja wydaje się groźną, nlo wi 
brakuje, by rozgoryczony tłum rzucił się na ra 
nych i poturbował ich. Szczęśliwie do tego nie d 
chodzi. Zafrasowani „ojcowie miasta" przeciskają: 
się wśród tłumu | wychodzą z gmachu, żegnamł 
kocią muzyką. Druga część tłurnu urządza na ga: 
lerji formalny wiec. Przygodnt mówcy w gwał:| 
townych i namiętnych słowach atakują postępowa: | 
nle magistratu i większości rady. Ostatnie lampy | 
zostają zgaszone, — ciemności kładą kres dałszym | 
zajściom. 


WĘETERFU TTE 


—000— 


wyjątkowego talentu ucznia odnieść; umacniał go, 
upewniał na jego drodze, pomagał mu, ułatwiał, 
„prostował ścieżki" rozwoju. W ewolucji i dzi: 
lalności artystycznej Pelczarskiego odegrał prof 
Laszczka o tyle dodatni i opatrznościowy wpływ 
Swą opieką, że postarał się o umieszczenie 
później w Akademji Sztuk pięknych jako instr 
tora i młodego nauczyciela a przez to umożliwił 
mu materfalnie spełnienie tak już dziś poważnej 
i wybitnego ocuvre. Do dziś trwa ta życzii 
i ojcowska pomoc 1 opieka. 
Zaraz po ukończeniu Akademii wystąpił Pelczar 
ski z szeregiem dzieł przed forum publiczne. 
Prace te pierwsze miały dużo realizmu pojmo 
wania i formy, choć intuicyjnie zawierały już 
gromne poczucie rytmu zarysów. Ale najv 
niej widać w nich było dążenie do sprostania r. | 
czywistości. Miały mimo daleko posuniętego wy“ 
kończenia coś improwizowanego w traktowanii 
powierzchni, szkicowej — a przytem o bardzo sulr| 
telnym, miękkim, płynnym śladzie ręki modelu 
cej. I było w tem niesłychanie efektowne i prze 
nujące stopniowanie: jedne partle o powierzchm 
więcej zdecydowanej, o śladzie zniwelowam 
inne rozwiewniejsze. Dawało to akcentowanie, wy: 
woływało koncentrację uwagi widza. Ale prze 
wszystkiem już wówczas wyłaziły z prac Pelczat-| 
skiego dwie szczególne cechy, stanowiące nacze 
ną ich zaletę. Po plerwsze: ludzie jego byli żywi 
prawdziwi aż do tętnienia krwi w żyłach. A po 
wtóre į ponadto: to byli ludzie więcej, niż żywi 
więcej, niź cieleśni. To były dusze i duchy, to były 
stany i uczucia i myśli, ubrane ręką Potęgi Twór 
czej w naturze a ręką artysty w rzeźbie w prze 
pojone życiem ciało. Niewielu rzeźbiarzy dało ti 
pulsujące życiem psychicznem i ciełesnem posti 
cie, jak Pelczarski już w tym pierwszym okresie 
(Ciąz dalszy, nastąpi). 
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PPEWwY 


Raman Dmowski w 


| Od pewnego czasu zaczęły krążyć po Warsza- 
je pogloski, iż papież endecji, Roman Dmowski, 
uszcza jakoby endecję i zakłada fundamenty pod 
jakieś własne stronnictwo. 
| | Warszawski organ Piastowców, „Echo Warszaw 
skie”, uchodzące za organ marszałka Rataja dało 
pawet w druku wyraz tym pogłoskom w artykule, 
gatytulowanym: „Roman Dmowski tworzy wła- 
ną partię". Dziennik ów pisze: 
„W kołach politycznych Warszawy wywo- 
Iða wielką sensację wiadomość o zgłoszeniu 
wystąpienia z partii narodowo-demokratycz- 
nej wybitnego przywódcy i jednego z twórców 
partii Romana Dmowskiego. Sprawa ta jest 
żywo omawiana w ściślejszych kołach polity- 
cznych już blisko od tygodnia, a nawet poru- 
szona była na odbytym przed kilku dniami w 
Warszawie zjeździe ziemian“. 
„Echo Warszawskie" dodaje nadto, jakoby po- 
iędzy Romanem Dniowskim, a wybitnymi przed- 
| stawicielami endecji zarysowały się już zdawna pe. 
|wne różnice zdań; że po przewrocie majowym 
Dmowski w liście opublikowanym krytykowa! sto- 
isunki wewnątrz partii. Mimo to „Echo” skłania się 
do opinii, iż Dmowski, jako jeden z założycieli en- 
decji, nie zerwie w zupełności stosunków z obo- 
zem, który pod jego skrzydłami wyrasta]. 


„ |żvwszy, że endecka „Gazeta Poranna Warszaw- 
| ska" właśnie teraz drukowafa serję artykułów p. 


| O ile cała ta rzecz nie jest fantastyczną przędzą 
| plotkarstwa warszawskiego, może na pewien ślad 
istotnych zamysłów p. Dmowskiego wpadło pisma 
| warszawskie w dalszych swoich wywodach.. — 
Mianowicie p. Dmowski zaniepokojony został ro- 
bolą konserwatystów krakowskich i pewnego od- 
Ẹ mu żubrów wileńskich. krzątających się około 
| utworzenia partji obszarniczo-przemyslowej, prze- 
| clwstawiającej się endecji. Endecy, szachowani z 
Af tej strony, mogą chcieć wysuriąć  najgłośniejsze 
moje nazwisko, aby zeń wytworzyć tamę, po- 
wstrzymuiącą dawnych sympatyków z tych sfer — 
gd potoczenia się w niepożądanym dla nich kierun- 
ku.. Byłby to zatem z ich strony rozpaczliwy ma. 
| newr dla ocalenia żywiolów, zwłaszcza obszarni- 
| czych, od pójścia pod komendę księcia Radziwiłła 
i krakowskiej prawicy. Rachują oni, sądząc z dal- 
| szych słów „Echa“ ra wierność sojuszniczą, n. p. 
Steckiego i firmowych „chrześcjańsko ~ narodo- 
wych“ działaczów i publicystów, jak Duhanowicz 
i Stroński... Jeżeli w sferach obszamiczych spopu- 
| laryzuje się hasło, że mają one uniezależnić się po- 
 litycznie od faktorstwa endeckiego i spróbować u- 
| prawiania samodzielnej polityki, wtedy może pan 
Dmowski, jako już „nie—endek* w imię „czystego 
obszarnictwa" tworzyć z żywiołów filo-endeckich 
| uzrupowanie obszarnicze, osłabiające pozycię nie- 

świesko—krakowskich przeciwników endecji 

W takich zamiarach mógłby p. Dmowski „po- 
święcić się" dla endecji aż do zaparcia się jej imie- 
nia, byle tą „ofiarą“ uratować jej podporę obszar- 
niczą, ażeby się nie zamieniła w zaporę. 


Z TEATRU 


Teatr jm. Słowackiego: „DYKTATOR“, sztuka 
W 4 aktach Jules Romains'a; przekład Fr. Mirandoli 
„Dyktator“ Juljusza Romains'a, grany od kilku 
tygodni w Paryżu z dużem powodzeniem jako sen- 
$acja sezonu, zawdzięcza swój rozgłos aktualności 
| temalu, który jak żaden inny w obecnym Czasie 
| zajmuje umysły społeczeństw europejskich, drę- 
| czonych niepokojącem pytaniem, jak ukształtuje się 
dzień jutrzejszy, jakie przyniesie nowe  niespo- 
| dzianki i wstrząsy. Żyjemy w okresie przejścio- 
| vym. Wojna światowa zburzyła odwieczne mo- 

| tarchje, zachwiała ustrojem kapitalistycznym, wy- 
| zwojila ; do samowiedzy przywiodła nowe sily; 
| rich robotniczy przybrał nieznane przed wojną 


„| ta swojej potęgi z nadwereżoną potęgą kapita- 
izmu, Dyskutowawy już przed woma w obozie so- 
Gialistycznym dylemat ewolucji czy rewolucji za- 


Proletarjatowi, ale już i stare potęgi nie mają takiej 
| Hrzewagi, aby trzymać w iarzmie wyzwalające 
| SIę masy. Wskutek tego stanu rzeczy linia poli- 
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ystępuje z endecji? 


Manewr z nowem ugrupowaniem? 


Endecja nieraz próbowała tworzyć swoje „par- 
tje“ roboimicze; widzieliśmy już w Sejmie, jak de- 
legowała była swoich ludzi do opanowania chlop- 
skiej grupy ks. Blizińskiego. Rozumie się do takich 
czymności nie poruszano patryarchy endeckiego, — 
wysyłano ludzi mniej reprezentatywnych, którym 
polecano grać taką lub inną rolę. Na obszarnikach 
jednak į na Lewiatanie tak szczególnie zależy en- 
dekom, że sam p. Dmowski może chcieć na tyle 
się przecharakteryzować, iżby wyglądał na dzia- 
łacza, ba na przywódcę ziemiańskiego... \ 

Tak tyiko możnaby tłumaczyć ową „secesję“ za- 
łożyciela endecji. Gdyby bowiem mu chodziło o 
„samację" w łonie partji endeckiej, o usunięcie ja- 
kichś osób z jej kierownictwa, któreby uważali za 
nieudolne i czynił odpowiedzialnemi za wadliwą 
politykę partii — to p. Dmowski, mimo pewnego 
fizycznego zużycia, posiada jeszcze takie wpływy, 
że mógłby się pokusić o stoczenie walnej bitwy we 
własnym obozie, ażeby wyprzeć jednostki mu nie 
miłe, a nie... sam usuwać się im z drogi. 

Może zresztą cała pogloska powstała stąd, że 
tyloletni wódz endecji ustawicznie konferuje teraz 
z przedstawicielami obszamików, ażeby przeciw 
działać agitacji koutrendeckiej?.... 


UWAGI 


Wizerunek chaueckiego posła 


Niedawno dopiero usuniętego z partji chadeckiej 
posla Siecińskiego, który, jako świadek w głośnym 
procesie komandora Bartoszewicza dał się bliżej 
poznać opinii, tak charakteryzuje w sprawozda- 
niu sądowemi z tego procesu warszawski „Kurier 
Poranny" pod tytułem: Tchórz — szpleg agi- 
tator antypaństwowy. 

„Oto epitety — wyjaśnia — któremi otdarzono 
w tej sprawie posła Siecińskiego. 

Nawiązując bowiem do tej potwornej roli posła, 
prokurator Rumiński na wstępie wczorajszego (so- 
botniego) posiedzenia oświadcza sądowi, iż po 
gruntownem zbadaniu rzeczy — dane co do oso- 
by t zw. świadka odwodowego posła Siecńskie- 
go wypadły haniebnie, 

Nieprawdą między innemi jest, by sąd honoro- 
wy — Jak to nam tu opowiadał Sieciński — miał 
go uwolnić od zarzutu tchórziiwego ukrywania się 
przed pójściem na Iront w 1920 roku. 

Dowództwo pułku, w którym służył wówczas 
p. poseł w randze kapitana, nadesłało o nim opinię 
b. ujemną, świadczącą, że poseł Sieciński jest bar- 
dzo słabą uświadomiony narodowa, że niedosta- 
teczuie włada językiem polskim itp. Poza tem do- 
kumenty przedłożone przez prokuratora kwestjo- 
nuią wiarogodność zeznań tego posła, który ma 
dotąd niezakończone sprawy o szpiegostwo i akcję 
antypolską na Ukrainie ze względu na otrzymanie 
przez niego w międzyczasie mandatu poselskiego". 

Charakterystyka ta dowodzi, jak starannie do- 
bierali chadecy swoich kandydatów do Sejmu, że 
nawet ludzie, stojący ped zarzutem szpiegostwa, 


1 promisów i prób rządów koalicyjnych do poczy- 
nań rewolucyjnych, zamachów stanu i prób dyk- 
tatury. Skoro jeszcze nieskrystalizowały się wy- 
raźne większości i mniejszości, naturalnym trybem 
rzeczy rodzą się po tej i owej stronie niecierpliwe 
zachcianki rozcięcia przemocą węzła gordyjskiego, 
narazie a także i w bliskiej przyszłości inerozwią- 
zalnego. Władza pojęta jako przemoc zatriumfo- 
wała w Rosji w formie dyktatury bolszewickiej, 
we Wioszech w formie dyktatury faszyzmu. W 
chorej Europie powojennej wyłaniają się chorobli- 
we tęsknoty do cudów i do cudotwórców, pragnie- 
nia gorączkowe, żeby ktoś opatrznościowy, jakaś 
„Silna ręka”, jakiś geniusz zrobił za nas ta, co w 
gruncie rzeczy tylko my sami w ciężkim trudzie 
i długotrwałej męce wykonać będziemy mogli i 
musieli... W niepewnych i chwiejnych stosunkach 
dzisiejszych błądzi myśl ludzka po manowcach i 
uawet w tych państwach, które dotąd zdołały się 
uchronić od wewnętrznych wstrząśrień społecz- 
nych, straszy widmo dyktatury... 

Romains w sztuce swojej chciał tedy ukazać 
psychologię nierzadkiego w dzisiejszych czasach 
typu byłego socjalisty dochodzącego do władzy 

| dyktatorskiej. Chciał to przedstawić jako coś ogól- 
noludzkiego, nie umiejscowiorego w danym naro- 
dzie, jako możliwość wszecheuropejską. A jednak 
nie udało mu się wyzwolić tematu z cech wybitnie 


jczną wciąż załamuje się w zygzakach: od kom- | narodowych. Aby urobić wrażenie, że rzecz dzieje 


mogli dzięki mandatowł poselskiemu, otrzymanemu 
z ich ręki, uzyskiwać nietykalność poselską. 

Ciekawe jest także, jak na listę „narodową”, 
ósemkową mógł dostać się człowiek tak zrusyfi- 
kowany, że niedostatecznie władał językiem pol- 
skim. „Piękne“ charaktery ciążą ku sobie — to 
też p. Sieciński stał się najbliższym druhem Bar- 
toszewicza. 

—000— 
„Śwój da swego“ 
CZYLI: GÓRA LATAJĄCE TRUMNY! 

Da jakich absurdów dochodzi niepoczytatny 
wprost szowinizm ohozu ósemkowego, Świadczą 
najlepiej jego hasla, głoszące t, zw. samowystar- 
czajność gospodarczą również w dziedzinie.., Iat- 
nictwa, Pomimo całego szeregu tragicznych do- 
Świadczeń z samolotami „narodowemi* dostarcza- 
nemt przez osławioną firmę Plagc—Laśkiewicza, 
nie milknie w prasie ósemkowej zjadliwa kampanja 
przeciwko aparatom lotniczym typu Junkersa, ze 
względu na ich... niemieckie pochodzenie. 

Nic to. że łoinik przypłaca nieraz życiem „pa- 
triotyzm* bezpiecznych za biurkami redakcyjnemi 
publicystów „marodowych”, dokomuiąc lotów na 
latających trumnach Plage-Laśkiewicza; nic to, że 
skarb państwa ponosi olbrzymie straty na „patrio” 
tycznych“ transakcjacli polsko-francuskich, dokony 
wanych przez takiego n. p. gen. Zagórskiego (obe- 
«nie także „męczennika* narodowego, nareszcjć u= 
mieszczonego pod kluczem) — byle tylko stało się 
zadość demagogicznemu hasłu „Rozwoju“: „swój 
do swego"... 

Niechaj traci państwo, niechaj kręcą karki dziel- 
ni plloci, byle tylko zaspokoić narodowo handlowe 
ambicje ósemkarzy! Byle tylko nie „piamić się” 
wyrobami sprowadzanemi z Niemiec! Górą „nasi'- 
Niech żyją latające trumny! „ 

Z tą szkodliwą i w najwyższym stopniu nieucz- 
Qiwą kampanią bogoojczyźnianych pyskaczy, roz- 
prawia się bez ogródek w swojej ostatniej, omó- 
wionej przez nas, publikacji o lotnictwie cywilnem, 
dr. 1I. Wygard dając im taką ciętą nauczkę: 

Niezrozumialem wydaje się tendencyjne pod 
cinamie egzysteacji polskiej kompanii lotniczej, 
która złożyła dowody swojej użytecznej pra- 
Cy, przez tych ludzi, którzy ją atakują w pra- 
sie, zarzucając tendencje amtypaństwowe dla- 
tego, że używa cudzych „samolotów, a rów= 
nocześnie namawiają do zakupienia innych sa- 
miołotów, byleby tylko pochodzących z innych 
źródeł niż dotychczasowych. Często niewia- 
domo, czy to są ajetci innych fabryk, czy też 
ludzie dobrej woli, przez tych agentów w błąd 
wprowadzeni.. 

Nie wierzymy w większą przyjaźń fabry- 
kanta francuskiego czy, też angielskiego, niż 
niemieckiego czy szwedzkiego. Są oni wszy- 
scy tylko businessnenami; polityczne skrupu= 
ły i względy przyjaźni istnieją tylko, o iłe są 
din interesu potrzehne, a uslają momentalnie, 
jeśli przeszkadzają w dobrym interesie. 

Krótko i jasno: business — co się ma poskie wy- 
klada niemniej dźwięcznie: interes... 

Interes rozstrzyga ©.. przyjaźnt W handlu, je- 
szcze bardziej, niż gdzieindziej. To jest zrozumiałe 
i powszechnie wiadome. Ale nawet w handlu nie 
wolno doprowadzać cynizmu tak daleko, by ry= 
zykować życie ludzkie, byle tylko szedł ..handel, 
w kramiku „narodowych“ baseł, choćby przy po- 
mocy — latających trumien... 


Się nie we Francji, dał Romains swej sztuce jako 
tło państwo monarchistyczne. Nie zdoła to jednak 
zmyłić śladu, Wszystko w „Dykiatorze*, począw- 
szy od szklaneczki jabłecznika, tego narodowego 
napoju klas ludowych we Francji, a skończywszy 
na parlamentarnym charakterze przesilenia, jest 
Czysto francuskie. Nie mogą tu wchodzić w grę 
żadne wzory cudzoziemskie, Mussolini? Stanowczo 
nie, gdyż. nie przeszedł on bynajmniej z partji so- 
cjalistycznej do objęcia władzy, lecz już dawno 
wziął rozbrat z socjalizmem, zanim sięznął po wła- 
dzę, a przełom odbył się we Włoszech zgoła nie 
w parlamentarnej formie przesilenia gabinclowego, 
lecz w formie słynnego marszu faszystów na 
Rzym, a więc w drodze rewolucyjnej. Anglja także 
nie mogla tu być wzorem, ani Belgja, ani państwa 
skandynawskie: są to wprawdzie monarchije, w 
których socjaliści dochodzili już do władzy na pe- 
wien czas (MacDonald, Vandervelde, Branting, 
Stauning), w żadnem z nich jednak nie przyszło 
do dyktatury, do obalenia parlamentaryzmu, ani 
też do rozbratu między mimistrem-socjalistą, a je- 
go partią. W krajach tych, a zwłaszcza w Anglii, 
nieznany jest wogóle ów tak częsty we Francji 
tvp ex-socjalisty na powierzchni życia publiczne- 
go, przeciwnie, coraz częstszy jest tam obecnie tym 
człowieka dojrzałego, mającego po za sobą już naj- 
wyższe szczeble karjery, a przechodzącego w póź* 
nym wieku, po wieloletnich doświadczeniach i roz“ 


NAPRZOD* — 


Podburzali nawet bez powodu 


Kłamstwa „Głosu Narodu" i ściganie „herezji“ narodowej 


Przed paru dniami pisaliśmy o tem, jak „Głos 
Narodu”, udający obrońcę konstytucji, gdy chodzi 
o dekret prasowy i o konfiskaty, które na organ 
chadecki spadły — wykręcał kota ogonem, gdy 
chodziło o wolność wyznania... Bo tu on wyobra- 
żal sobie, że może dyktować prawa, opierając się 
na klerykalnej czerniawie, 

Uchwały, memorjały, groźby gwałtu — z powo- 
du, iż zwolennicy Kościoła narodowego postano- 
wili jakoby wybudować sobie dom modlitwy ma 
Krowodrzy... 

Nietolerancyjne barbarzyństwo harcowało na 
szpałtach chadeckiego pisma! Była przytem mowa 
o podstawionej osobie, której nazwisko przekręco= 
no natychmiast w sposób plugawo-demagogiczny, 
ażeby dokuczyć heretykom. 

Teraz „Głos Narodu“ zmuszony jest rozebrać 
cale rusztowanie tej plotki, za pomocą której kle- 
rykali usiłowali podburzyć swoich zwolenników i 
pobratymców krowoderskich, 

Pisze więc chadecki organ, że p. Burdyłowa 
prostuje wiadomość, „jakoby miała służyć pośred- 
nictwem w kupnie parceli dla kościoła narodowe- 
go. P, Burdyłowa oświadcza, że niema nic wspól- 
nego z tym kościołem, a na parceli, jaką nabyła, 
zatnierza wybudować Instytut muzyczny dla naj 
uboższej dziatwy bez różnicy wyznania.. 

A tymczasem klerykali narobili huku i swędu, 
sięgającego aż do Warszawy! 

Konstytucja nasza wyraźnie gwarantuje wolność 
religijną. Tej wolności nie oddała w pacht klery- 
katom z „Głosu Narodu“, czy innych tego rodzaju 
przedsiębiorstw. Wogóle całej tej ni 1ce na „ho- 
durowców" powinien rząd położyć e 
staniem ociągania się z legaliza : 
Dopóki bowiem niema tej legali: , różne organy 
państwowe uważać się mogą za uprawnione do 
najdalej idącego nieliczenia się z obywatelami tego 
wyznania, do traktowania ich, jakby byli wyięci 
z pod prawa. 

Ich pismo „Polska Odrodzona”, w każdym nu- 
mierze notuje takie akty nieprzyjażni, Sąd to fakty 
jaskrawe, których nikt nie prostuje — opinia pu- 
bliczna musi więc uważąć je za rzeczywiste, za 
byłe, 

Oto np. próbka: 

„Na ks, Naumiuka w Tarnogórze urządziła poll- 
cja najazd o godz. 4 w nocy pod prelekstem, że 
uchyla się od służby wojskowej. Daremnie poka- 
zywał ksiądz N. dokument odroczenia sh 
ficja' zignorowała rozporządzenie Min. 
Wojsk. i chciałą gwałtem wynieść k. 
ra groźna postawa zbiegających się na alarm ludzi 
odstraszyła ich od popełnienia gwałtu. W parę go- 
dzin później nadjechał starosta, który, przekonał 
się, że dzieje się bezprawie i policję cofnąl. 

Natomiast w dwa dni później aresztowano ks N 
i 10 parafjan K. N. za nabożeństwo żałobie na 
cmentarzu w dniu WW. Syiçtych. Na żądanie 
rzymskiego księdza policja przysłała księdzu na- 
rodowerm zakaz wstępowania na cmentarz, Lud 


myślaniach, do partii robotniczej. Natomiast we 
Francji zwyczajnym jest od ćwierćwieczą typ so- 
cjalisty, który na fali socjalizmu (Millerand), i to 
czaseħ strasznie rewolucyjnego (Briand) wynie- 
siony do władzy, zaledwie zakosztował rozkoszy 
ministerjalnego fotela — pożegnał się z partją so- 
cjalistyczną 1 z socjalizmem. Nieco inna odmiana 
tego typu, jest również częsta, a może jeszcze 
częstsza, w sprzymierzonej z Francją Polsce. 
Otóż ten czysto francuski typ ex-socjalisty po- 
służył za wzór Romainsowi, który teoretycznie 
przemyślał dalej, stawiając sobie pytanie: jak zn- 
chowałby się ten wczorajszy socjalista jako mini- 
ster, gdyby jego wczorajsi towarzysze usiłowali 
w drodze rewolucyjnej zawładnąć państwem? 
Przedstawia sobie tedy owego socjalistę-ministra 
iako człowieka, który szczerze oddany jest socja- 
Jizmowi i bynajmniej nie jest renegatem. Alc jako 
umysł trzeźwy nie wierzy Denis w możność prze- 
obrażenia ustroju społecznego drogą natycirmiasto- 
wej rewolucji i jest przekonany, że obeimująć wła- 
dzę w państwie burżuazyinem służy wiernie spra- 
wie proletariatu ewolucyjnym reformizmem. Prze- 
ciwnego zdania jest jego wczorajszy przyjaciel 
Fereol, fanatyczny rewolucjonista, którego nie ob- 
chadzą szanse zwycięstwa, byle tylko robić rewa- 
lucję dla samej rewolucji. Proletarjat idzie za Fe- 
reołem. Łamie się z sobą Denis, duża go kosztuje 
powzięcie decyzji zerwania ze swoim wczoraj- 
szymi przyjaciółmi i przekreślenia całej swojej do- 
tychczasowej linji życia. Wszelako posiadanie wła- 
dzy — korumpuje, pąwiedziałby, Feregl — uświa- 


jednak przekonany, że jest w swem prawie, pa- 
szedł tlumną procesią, za co władze aresztowały 
szereg osób." („Polska Odrodzona* Nr. 22). 

Ten sam numer owego pisma przytoczył brzmie- 
nie aktu oskarżenia przeciwko proboszczowi „na- 
rodowermi" ks. Zawadzkiemu z Bydgoszczy i 
dwom świeckim jega parafjanom o to, że „czynem 
ciągłym znieważał Kościól rzymsko-katalicki, jego 
urządzenia i obrządki", gdyż „jako organizator no- 
wego, nieuznanego w Polsce Związku religijnego 
do nazwy, jaką ten związek przybrał dodał nazwę 
„Kościół katolicki" i nazwą tą się posługiwał", a 
nadto posługiwał się obrządkami, ceremoniałem i 


Kierykali w roli 


Bezceremonj_lna opinja czasopisma klerykainego o klerykainych 
organizacjach 


P. Matyasik w pompatycztym jak zwykle arty- 
kułe wstępnym niedzielnego „Głosu Narodu* po- 
nawia apel do swoich czytelników by spieszyli 
z datkami na dom chrześcijańskiej młodzieży ręko- 
dziehiczei który ma być dla niej — wedle wyra- 
żenia tegoż pisma — „sanatorium moralnem i fi- 


e dalibyśmy wiarę tym zapcwnieniom, 
gdyby na drugiej stonicy tego samego numeru 
„Qłosu Narody" nie znajdowały się obszerne wy- 
jątki z warszawskiego niemniej klerykalnego cza- 
sopisma „Pro Christo" (Za Chrystusa) omawiające 
również sprawę domów i stowarzyczeń młodzie- 
ży, ale dla odmiany, ze stanowiska wyłącznie ko- 
ścielnego. Dowiadujemy się z tych bezceremonjal- 
nie szczerych wywodów ultrakatolickiego organu 
o istotnem stanowisku Kaściała I kleru katolickie- 
go wobec jaklejkolwiek, nawet — podkreślamy to 
wyraźnie — zdocydowanie klerykalnej organizacji 
młodzieży. 
Wym iy organ katolicki pisze mianowicie 
nie mniej, nie więcej, tylko calkiem wyraźnie i bez 
ogródek, że „praca w stowarzyszeniach podkopuje 
rodzinę, a na młodzież działa destruktywnie (roż- 
kładowo). 
Dalej wyrażą taki sąd o domach katolickich į wo- 
góle stowarzyszeniach młodzieży: 
„Zamiast w kościele, skupia się życie kato- 
lekie w domach katolickich, w pięknie udeko- 
rowanych salach zebrań i t. p. Z kaznodziei 
staje się mówca pobliczny na rynku”... 
Wreszcie: 

„Proszczymy się o silny węzeł rodzinny, a 
rozrywamy życie rodzinne licznemi;stowarzy- 
szenłami. Opiekujemy się młodzieżą, a wyry- 
wamy lą z pod opleki rodziców. Głosimy ukry- 
te życie P. Jezusa jako wzór naśladownictwa 
dla młodzieży. a sami wyrywamy ją z ukryta- 
ścł życła rodzinnego i organizujemy ją w Sto- 
warzyszeniach, gdzie uczy się blagi, pyszalko- 


damia odpowiedzialność za państwo, powiada De- 
nis. Więc zapada decyzja: Denis ani myśli odegrać 
roli Wallenroda, iakby tego chciał Fereol, lecz sta- 
je bez zastrzeżeń na stanowisku obrony porządku, 
aresztuje tedy swego wczorajszego towarzysza 
Fereola i tłumi ruch rewolucyjny. 

Że socjalista, i to zgoła nie renegat, na stanowi- 
skn ministra może się znaleść w takiem musowem 
położeniu wobec szalonych poczynań wartogło- 
wów komunistycznych, dowodzą tego przykłady 
z powojennej historji Niemiec (Noske). Ale Rə- 
mains, przedstawiając swego Denisa jako człowie- 
ka zupełnie świadomego swych celów i środków, 
nie przedstawił go bynajmniej jako idealnego męża 
z jednego kruszcu. Oto Denisowi przewraca jednak 
w głowie towarzyskie zbliżenie się do króla i kró- 
lowej, schłebia ono jego próżności i staje się tą 
przynętą. którą łyka razem z haczykiem ambitny 
polityk, To właśnie przewidywała podejrzliwość 
Fereola. Zwycięża więc dyktator, ale zanim zwy- 
ciężył, sam był już zwyciężony. 

Teatr krakowski, wystawiając „Dyktatora* w 
wybornem tłómaczeniu Mirandoli w miesiąc zale- 
dwie po paryskiej premierze tej sztuki, jest pierw- 
szym teatrem w Polsce (i wogółe pierwszym w 
całej Europie teatrem niefrancuskim), który tę no- 
wość sceniczną przejął. Dyr. Nowakowski ogrom- 
nie inteligentnie wyreżyserował ten dramat i po 
mistrzowsku odegrał trudną rolę tytułową, upla- 
styczniając szczerość i giębokość przeżyć we- 
wnętrznych Denisa, stwarzając przekonywająco 
charakter tego dyktatora. Jego przeciwieństwo, Ía- 
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sprzętami liturgicznemi Kościoła rzymska-katojjg 
kiego. 

Coprawda sam akt oskarżenia wymieniając py | 
Zawadzkim Józefa Faca i Jana Gacę z Bydg 
czy, iako przewodniczącego i sekretarza odno: 
gminy wyznaniowej zapisuje przy każdym z 
że jest „narodowo-katolickiego wyznania”. 

Ów ks. Zawadzki bodaj że nie wychodzi z pro 
cesów, gdyż jest ustawicznym „recydywistą”, 

Słowem tym „heretykom” nie ścielą się warun | 
ki życia tak jedwabnie, ażeby potrzeba było je 
szcze nagonki „Głosu Narodu“! 

Sprawa, powtarzamy, wymaga nareszcie zal 
twienia, bo jąki interes może mieć państwo, ażeł 
ścigać i Tozgoryczać obywateli, którzy nic: 
złego przeciwko niemu nie knują, a z winy ni 
własnej nie mogli uczynić zadość formatnoścjo! 
natomiast są w zgodzie z zasadami konstytuć 
dającej każdemu prawo swobody religijnej, 


„organizatorów 


IO 
| 
| 
| 
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watości ł zarozumlałości“, 

Podkreśliliśmy to już i ponownie zwracamy te 
wagę, że jest tutaj mowa nie o związkach i stową: 
rzyszeniach nie stojących pod wpływem Kościołą 
ale jedynie i wyłącznie o organizacjach młodzie 
chrześcijańskiej, nie pozostawiających Żadnych 
wątpliwości co do ich klerykalnego charakteru. 

Ta bezceremonjalność z jaką prawle że oficjal 
ny argan kościelny wychodzący nie w jakiejś Pi..| 
pidówce, ale w stolicy państwa, w siedzibie kąt 
dynała w miejscu ostatniego zjazdu katolickiega 
wypowiada się o organizacji wogóle, odsłania nap 
istotne oblicze Kościoła katolickiego. Fałszem 
etykietki społeczne, w które zaopatrują kleryk 
swoje duszałapstwo, fałszem ich „praca organi; 
cyjna* na terenie zawodowym, mydienlem Oczy 
icli „socjalizm chrześcijański". 

W istocie jest Kościół wroglem jakiejkolwiek or | 
ganizaciji pośród klasy pracującej, bo z organizacją JĄ 
wzrasta systematycznie siła 0 É 
równocześnie maleje przemoc Kości który s: 
zresztą, jest zorganizowany znakomicie... 

Tak więc w Krakowie ks. Kuznowicz rekla 
swoją bursę dla chrześcijańskiej młodzieży r 
dzielniczej, p. Matyasik mianuje ją pompatycz 
„sanatorjum moralnem i fizycznem”, a równa 
śnie w Warszawie kościelny organ „Pro Christo 
widać spokojny ze względu na swą minimalną 
czytność, że jego szczera opinja o organiza 
chrześcijańskich nie dojdzie do mających być 
ganizowatemu, popisuje się zupełnie bezceremo: 
nie swą pogardą dla ganizacj 

Zabawne widowisko. W Krakowie — wielki hi 
łas reklamowy klerykalnych organizatorów mi 
dzieży rękodzielniczej w Warszawie — cyn 
przyznanie się do swej antypatji względem taki 
właśnie organizacji 
Czy ks. Kuznowicz wyjawi swoim klerykaln 
wychowankom, jaką opinię o nich mają w gł 
serca jego warszawscy koledzy? 


natyka Fereola, zagrał poprawnie p. Kułakowski 
poprawnie... ale bez dostatecznej siły, bez goreji 
cego ognia fanatyzmu, któryby tę postać jaśniej 
tłómaczył, Rolę tę powinien był zagrać Świetn$y 
odtwórca Pankracego, p. Sosnowski. Ten nato 
miast zagrał rolę hr. Murrey'a, eleganckiego i dowe 
cipnego arystokraty, Światowca, sceptyka hel 
przesądów, wytrawnego znawcy Świata i życiiy 
tegosamego pokroju, co stary arystokrata w „I 
wych panach“; z roli tej, nie leżącej może w 
kresie jego specjalności, wywiązał się p. Sosnow 

ski doskonale, lekko żonglując humorem, iro 
sprytem, dworską układnością i krylącym się m0 
za tą błyskotliwą powierzchnią — rozumem. Par 
królewska, cieplo, swobodnie, naturalnie uosobió 
ną przez p. Jednowskiego i p. Hałacińską, tchnęk 
zodnością, konstytucyjnym umiarem i czysło M 
ludzku sympatycznemi rysami charakteru, Udat 
sylwetkę szynkarza-agitatora zawdzięczamy © 
Leliwie, a typy urzędnicze trafnie odtworzyli p0 
Wybrański i Turski. Nie dość jasno Hómaczyła si 
psychologia Magdaleny, przyjaciółki Denisa, W 
zbyt zimnem wykonaniu p. Kosteckiej; zadani 
tej figury w sztuce iest podkreślenie dramatu d: 
jącego się w duszy dyktatora. 
Jak zaznaczono wyżej, sztuka Romains'a m 
piętno ściśle francuskie. Oczywiście, autor polski 
musiałby podobny temat uiąć zgoła inaczej, w Ké 
tegorjach romantycznych. Ale i dla polskiej pi 
bliczności jest wielce zajmująca ta sztuka, zrodź 
ua ze współczesnego nurtu ogólno-europeiskii 
Emil Haecker. 


W tonie Związku Pal. Naucz. Szkół 
Powszechnych powstał Komitet Obro- 
ny Puszczy Jodłowej Sekcí Powszech- 
nych Uniwersytetów Regjonalnych. — 
Komitet ten opracował memoriał do rzą 
du. Memoriał podpisało 21 centrałaych 
instytucyj kulturalnych, między innemi 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego. Memoriał brzmi: 

Pasmo Łysogórskie, leżące w kompleksie gór 
Świętokrzyskich, należy do jednych z ciekawszych 
miejscowości mie tylko w Polsce, ale i w Europie. 
Góry te stanowią resziki wysoko niegdyś wznic- 
sionego łańcucha górskiego, pozostającego w Ści- 
siym związku pokrewnym z prasłaremi górami 
środkowej Europy, — najdalej na wschód wy- 
suniętemi. Pod względem naukowym, a zwłaszcza 
geologicznym, góry te przedstawiają się niezwykle 
ciekawie i kryją w sobie problemy, rozwiązanie 
których jest niezwykle doniosle; prócz tego posia- 
dają one wiele bogactw mineralnych, których eks- 
płoatowanie zależy od możności ich zbadania. 

W tym masywie górskim niewątpliwie najbar- 
dziej charakterystycznym, stanowiącym niejako 
syntezę Gór Świętokrzyskich, iest pasmo Łyso- 
górskie z ostatniem najwyższem wzniesieniem na 
Zachód Europy (Łysica 611 m.). Pasmo Łysogór- 
skie w najwyższej swej części tworzy grzbia: do 
14 km. długości i 2 do 3 szerokości *). 

Do czasów przedwojennych pasmo to pokrywa- 
ła dzika nieprzystępna puszcza z potężnemi buka- 
mi strzelistemi jodłami i niezwykle ciekawa roślin- 
mością. Prócz tego w paśmie Łysogórskim wspa- 
niate występują t. zw. gołoborza, to zilaczy rumo- 
wiska skał, utworzonych jeszcze w zaraniu dzie- 
jów ziemi. Gołoborza te są jedyne w Polsce j nje- 
zwykle charakterystyczne nie tylko dla Wyżyny 
Małopolskiej, ale į całej środkowej Europy. Zwi 
zane z puszczą, tylko na tle tej psuzczy twor: 
ów charakterystyczny krajobraz. 

Pod względem więc krajobrazowym i nauko- 
wym mają Łysogóry wartość pierwszorzędną. 

Tradycja dziką puszczę i niesamowite goloborza 
oplotła swą fantazją, tworząc szereg baśni. Rów- 
mleż w Jiteraturze polsktej mają Łysogóry swe prze 
piękne karty, przedewszystkiem w dziełach Stefa- 
na Żeromskiego. Wielki pisarz swe ostatnie dzieła 
w całości poświęcił puszczy jodłowej w Łysogó- 
rach i jako testament zostawił nam nakaz ochrony 
puszczy jodłowej przed inwazją kultury ludzkiej. 

Do czasów wojny puszcza jodłowa zostawała 
w swej szacie pierwotnej |, mimo to, że stanowi 
wiasność państwową, pozostała nietkn'ętą. — Na 
XVI Zjeździe Przyrodników i Lekarzy w Moskwie 
projektowano nawet założenie w Łysogórach re- 
zerwatu. Dopiero za czasów wolnej i niepodległe] 
Polski ostrze siekiery i piła tartaku sięgają nieomal 
w serce Puszczy. 

Od czasów wskrzeszenia niepodległej Polski pro 
wadzoną jest akcja, aby podobnie jak we wszyst- 
kich kulturalnych państwach Świa:a, zał 
Polsce szereg parków przyrody albo rezerwatów, 
w których ciekawe i dła danych jednostek geogra- 
ficznych charakterystyczne krajobrazy byłyby w 
pewnym zakresie zachowane w swej pierwotmej 
dziewiczej szacie. Do takich miejscowości, wprost 
idealnych na park przyrody niezwykle ciekawy nie 
tylko dia krajobrazu Polski, ale i środkowej Euro- 
py należy pasmo Łysogórskie. Wprawdzie jeszcze 
w 1922 roku delegaci Państwowej Komisi Ochrony 
Przyrody wyznaczyli pewne szczupłe tereny w 
Paśmie Łysogórskiem. które miały tworzyć rezer- 
wat, ale już sprawozdawca tej delegacji, prof. Dziu- 
bałtowski, miał pewne obawy, czy nie zadaleko 
poszedł na kompromis względów naukowych ze 
względami ekonomicznemi 1 czy, jeżeli nie dziś, to 
w przyszłości nie społkamy się z zarzutem, że z 
tych pięknych resztek perwotnej piszczy Święto- 
krzyskiej zostawiliśmy zbyt małą cząstkę. 

I istotnie, doświadczenie kilkuletnie wykazało. 
Że obawy te hyły istotne, bo eksploatacja terenów 
Przylegiych do terenów, mających być rezerwata- 
mi, wprowadziła chorobę (kornik), a gleba jest 
zbyt cienka, by mogla utrzymać drzewa we frag- 
mentach, Skutkiem tego Puszcza Jodłowa musi 
być zachowana w całości, a ekspoatacia natych- 
miast przerwana. 

W imię kultury i nauki polskiej zwracamy się 
z tam do społeczeństwa i rządu polskiego, oraz do 
Państwowej Komisji Ochrony Przyrody w Polsce, 
by przyspieszyła swe prace nad realizacją stwo- 


*) Jest ono odległe od Kielc 4 mile szosą na Gómo- 
Krajno-Bogzentyn; najlepszy dojazd kolejka waskotoro- 
Wą z Zagnańska (perwsza stacja od Kielc w kierunku 
Warszawy) do Św. Katarzyny. 
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W rocznicę śmierci Stefana Zeromskiego 


Memorjał w sprawie ochrony Puszczy Jodłowej 


rzenia parku przyrody imienia Stefana Zeromskle- 
go w Łysogórach. Rozumiemy w pełni trudne po- 
łożenie państwa. Jeżeli jednak buki 1 jodły mają 
ratować finanse Polski, pod ostrzem topora niech 
lezną nie jedne z pierwszych, a ostatnie. 


Odkrycie cennych malowideł 
ściennych w Rzeszowie 


Przy sposobności bielenia dużej, sklepionej sali 
parterowej w budynku starostwa w byłem kolle- 
gium Pijarów w Rzeszowie odkryto ślady malo- 
wideł ściennych. — Dzięki zabiegom paru osób 
malowidła uratowano. Konserwator państwowy 
zabytków sztuki i kultury dr. Józef Piotrowski, 
zbadał je dokładnie, oznaczył i odkrył ich nad- 
zwyczajną wartość ikonograficzną, oraz history- 
czną. Pochodzą one z czasów fundacji i budowy 
klasztoru Pijarów w Rzeszowie przez Jerzego Lu- 
bomirskiego w r. 1652. Na ścianach sklepionych 
między oknami znajdują się przedstawiunią ze sta- 
rego testameniu, mianowicie symbol slom: księ- 
gi Estery, Jozue na koniu wyruszający u» walkt 
z pięcioma królan.i Amorrejskimi, Sunson rozdzie- 
rający paszczę lwa, Dawid z ucięią głową Goliata 
i scena Ścięcia dwóch rycerzy. Nawprost wejścią 
Chrystus na krzyżu, Wszystkie obrazy ujęto w 
ornament dużych liści akantu I winogron. Na du- 
żym obrazie w pi lowanej, gipsowej rate ba- 
rokowej na sklepieniu b. refcktarza znajdują się 
trzy sceny wśród zieleni, mianowicie na lewo: 
Chrystus odpędzający szatana, na środku uczta w 
Emaus, na prawo zaś apostol (zw. Piotr?) prze- 
lamującym się chlebem z drugim świętym. 

Uklerzający i niezmiernie intresujący jest uwido- 
czniony i w niespotykanych tematach obrazów ale- 
goryzm walki z przemocą, odnoszący się bezwąt- 
pienia do fundatora kolegium, potężnego magna- 
ta rokoszanina Jerzego Lubomirskiego, syna wo- 
iewydy ruski a Lubomirskiego, fun- 
datora kolegium vijarskiego w Podolińcu na Spi- 
łu, zamku w Łafcuce 1641) i wielkiej ilości m= 

zamków, pałaców į kościołów. 
we barwy temperowe odkrytych obrazów 
go pendzia zachowały się przeważnie zupel- 


r a na szkołę ilamandzko-niemiecką po 
Marcinie Wosie, 


Wiadomości polityczne 


UREGULOWANIE STOSUNKU DOMINIÓW 
DO ANGLJI 

Angielska konferencja państwowa przyjęła spra- 
wozdanie dotyczące uregulowania stosunków po- 
między Anglią a domiujami. Wedlug tego sprawo- 
zdanja dominia mają otrzynać takie same prawa 
jak Anglja. Angielski gubernator generalny w do- 
miniach byłby w przyszłości reprezentantem króla 
ang.elskiego, zaś rządy dominjów miałyby prawo 
bezpośrednich rokowań z rządem londyńskim bez 
pośrednictwa gubernatora generalnego, Dominja 
miałyby również prawa zawierania układów han- 
dlowych z mocarstwami zagranicznymi z temi je- 
dnak zastrzeżeniem, że układy te nie naruszałyby 
praw Anglii. Wkońcu zobowiązałyby się dominia 
do przyjęcia odpowiedzialności za przyjęte przez 
Anglię w paktach locarnejskich zobowiązania, przy 
czem Anglia nie byłaby w przyszłości upowaźnio- 
na do podpisywania podobnych do projektu iocar- 
neńskiego układów bez poprzedniego zapytania do- 
miniów. „Daiły News” uważa to sprawozdanie za 
nową epokę w stosunku Anglii do dominjów. 

—000— 
WALKA Z KOMUNIZMEM W ANGLJI 

Wedle doniesień „Daily Telegraph" jutro odhę- 
dzie się w Izbie gmin ze wzgiędu na propagandę 
komunistyczną w Anglii zgromadzenie, ua którym 
odbędą się narady nad planami dotyczącemi zaini- 
ciowania konserwatywnej kampanji pouczającej, — 
celem zapobieżenia propagandzie komunistycznej. 

—000— 


UKŁADY WOJSKOWE MIĘDZY ROSJĄ 
A TURCJA 
Londyński „Observer“ donosi, jakoby Rosja t 
Turcja zawarły układ wajskowy, który przewiduje 
że na wypadek zaatakowania Turcji Rosia udzieli 
jei poparcia wszysikiemi Środkami, będącemi do 
je] rozporządzenia. 


KRONIKA 


Kraków, 28 listopada. 


Omyłki druku 
W artykule „Stały wzrost drożyzny niszczy kla- 
sę pracującą* w poprzednim numerze „Naprzodu“ 
zaszły dwie omyłki, a mianowicie w ustępie: 


W listopadzie 1925 płacono za: Ceny obecne: 
100 kg. mąki pszennej jasnej zł, 42—37 63—64,50, 
1 kg. maki pszen. jasnej det. zł. 0.40 0.66—0.70 


mialo brzemieć: mąki żytniej, (miano tu na myśl 
mąkę żytnią 65% poznańską, lub 60% mąkę kra- 
kowską). Pozatem zamiast: 1 jajo (na rynku) 
zł, 0.17—0.20 — 0.24—0.26 umieszczono (na rynku) 
„1 kg. jajo". 

—000— 

O PRACĘ DLA KRAK. ROBOTNIKÓW KAMIE- 
NIARSKICH I BUDOWLANYCH. Wczoraj inter- 
weniowali u p. wojewody Darowskiego tow. se- 
nator Englisch i pos. dr. Bobrowski, żądając, aby 
przy robotach państwowych i publicznych w Kra- 
kowie zatrudniano w pierwszym rzędzie miejsco- 
wych rob. budowlanych i kamieniarskich, a dopie= 
ro po nich zamiejscowych. P, wojewoda przyrzekł 
poprzeć to żądanie w kompetentnem miejscu. 

JUBILEUSZ DWÓCH PRACOWNIKÓW TRAM 
VAJOWYCH W KRAKOWIE, W niedzielę 14 bm. 
odbyła się w zakładzie miejskiej kolei elektrycz- 
nej uroczystość jubileuszu 40-letniej pracy zawo- 
drwej dwóch pracowników: Engełberta Paleczka 
i Jana Buckiego. W pięknie udekorowanej hali 
zgromadziło się kilkaset pracowników: wraz z ro- 
dzinami. Na uroczystość przybyli: prezes Rady, 
nadzorczej, wicepr. Sare, komisarz rządowy spól- 
ki b. wojewoda Kowalikowski, oraz członkowie 
Rady nadzorczej posel tow. Bobrowski, radca Po- 
tuczek, radca dr. S. Tiles, oraz radca inż Turski. 

Do jubilatów przemówił w imieniu prezydjum 
miasta oraz w itnieniu Rady nadzorczej wicepre- 
zydent Sare, który odczytał jubilatom 2 listy po- 
chwalne nadeszłe dla nich od ministra pracy I opie 
ki społecznej. Pozatem przemówił również dyrek- 
tor oraz delegaci pracowników i urzędników. Tu= 
bdaci w pełnych wzruszeniach słowach podzięko- 
wali za urządzenie tej uroczystości oraz za uzna- 
nie. Orkiestra tramwajowa w czasie uroczystości 
odegrała szereg utworów, 

ZAŁOŻENIE STACJI SEISMOGRAFICZNEJ 
W KRAKOWIE. Jak słychać, w najbliższym mie- 
siącu będzie uruchomiona przy obsęrwatorjum a- 
stronomicznem w Krakowie, stacja seismograficz- 
ma dla badania wstrząśnień ziemi. Odpowiednie 
przyrządy już nadeszły i niebawem zostaną zmon- 
towane. 

LUSTRACJA SADÓW. Od tygodnia bawi w 
Krakowej sędzia sądu najwyższego dr. Wójcicki i 
przeprowadza lustrację sądów krakowskich. — 
W dniu wczorajszyjn dr. Wójcicki przysluchiwał 
się rozprawom prowadzonymi w sądzie okr, kar- 
nym, poczem konferował z prezesem sądu Pelcem, 
Po odbyciu wizytacji w Krakowie, odjedża dr. 
Wójcicki na prowincię i zwiedzi sądy w całym 
okręgu apelacji krakowskiej. 

ROZPRAWĘ FILIPPIEGO PROWADZIĆ BE- 
DZIE SS0. DR. KACZMARSKI. — Jak się dowia= 
duiemy, przewodniczącym rozprawy przeciw dyrt. 
Filippiemu t sp. wyznaczony został sso. dr. Kacz- 
marski. Rozprawa odbędzie się prawdopodobnie 
w połowie stycznia 1927 roku. 

KURS KROJU MĘSKIEGO rozpocznić się dnia 
29 listopada w miejskiem Muzeum przemysłowem 
ul. Smoleńska |. 9. Pierwszeństwo w przyjęciu na 
kurs mają pp. malstrowie; wrazie wolnych miejsc 
będą przyjmowani czeladnicy krawieccy. Zapisy, 
do 26 bm. Bliższe iniormacie w Muzeum przemy- 
słowem codziennie od 9—2. 

W KLUBIE PRAWNIKÓW plac Szczepański 2, 
we czwartek 25 hm. o godzinie 8'15 wieczorem 
demonstracie radiowe, prowadzone przez p. inż. 
Kukucza. Ze względu na piękne koncerty w Wie- 
dniu i Betlinie rzeczy bardzo ciekawe. Wstęp dia 
członków i gości wprowadzonych bezpłatny. 

POMPEI UND SEIN UNTERGANG — in ten 
temat wygłost odczyt w języku niemieckim p. L. 
Madaliński z Górnego Śląska, w środe 24 bm. 
o godz. 7 wieczór w sali zebrań YMCA przy ul. 
Krowoderskiej 8. Odczyt ilustrowany będzie licz- 
nemi obrazami świetlnymi ze zdjęć zrobionych 
przez prelezeńta na miejscu. Wstęp 1 zł, dla mlo- 
dzieży szkolnej i akademickiej 50 gr. 

OSTROŻNIE ZE ŚWIECĄ, P. Adela Landau wi- 
docznie roztargniona, szukają ubrania w szafie, pod 
paia świecą szafę. Zawezwana straż pożarna na 
miejsce pożaru przy ul. Krakowskiej Śl, gdzie mlał 
miejsce ten wypadek, ogień ugasila. Szała spłonęła. 
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„Szeroka“ zabawa, zakończona śmiercią 
w areszłach policyjnych 


Jak to w niedzielę bywa od czasu gdy wprowa- 
dzono w życie ustawę o zakazie sprzedawania al- 
koholu — włóczy się po mieście wielka ilość pija- 
nych ludzi, I ubiegłej niedzieli zakropilo sobie 
dwóch osobników „pałę“, a ponieważ im za mało 
było, wstąpili do „Gastronomii“ przy pl. Szczepań- 
skim, aby „sobie poprawić". Gdy Im nie dana 
wódki, urządzii awanturę, podczas której jeden z 
nich skradł butejeczkę wiśniówki, Niestety nie u- 
dało się podochoconemu gościowi utrzymać w 
swojem posiadaniu „drogiego skarbu*, gdyż nad- 
szedł stróż bezpieczeństwa publicznego. Nie dość, 
że odebrat wódkę, ale zaprowadził gościa na ko- 
misarjat, Drugi osobnik, widocznie mając więcej 
świadomości, opuścił przyjaciela I czmychnął baz 
śladu, Na policji oświadczył doprowadzony, że na- 
zywa się Edward Witkowski i liczy 19 lat życia. 
Wprowadzono Witkowskiego do celi aresztanckiej 


ł zatrzaśnięto drzwl. Po chwili współłowarzysze 
uiedoll z tej samej cell zawiadomili inspekcję, że 
Witkowski zmarł. Mimo usiłowań lekarza pogoto- 
wia ratunkowego, Witkowskiego nie zdałano przy- 
wrócić do życia. Lekarz miejski polecił odwieźć 
zwłoki do zakładu medycyny sądowej, celem zba- 
dania przyczyny Śmierci, U zmarłego nie siwier- 
dzono żadnych obrażeń cielesnych. Wczoraj pod- 
czas dochodzeń za drugim osobnikiem stwierdzo- 
no, że zmarły nazywa się Ezechiel Migdał, znany 
policji osobnik. Migdal przed śmiercią podał inne 
nazwisko Edwarda Witkowskiego. Tak tragicznie 
zakończyła się niedzielna zabawa. Przy tej spo- 
sobności podnieść należy, że areszty I, komisarjatu 
przy ul. Starowiślnej mają dziwnego „pecha". Jest 
to drugi z rzędu w tym lokalu wypadek tajcmni- 
czej śmierci, 


—0%0— 


CZARY Z WORKAMI W JIŁYNIE. lak wiado- 
mo, w niłynach złe duchy buszują, a w czasie, 
gdy młyn jest w pełnym ruchu, djabełki uczepiw- 
szy się na kole płatają mtynarzowi figle. I w mły- 
nie Pinkusa Golda przy ul. Glnianej, figlarne dja- 
belki narobity młynarzowi szkody, gdyż nie mo- 
że się doliczyć, — aż 4000 worków. Ale widocznie 
Gold nie wierzy w djabły, bo dał znać do policji, 
że skradziono mu 4000 worków, wartości 6000 zł. 


PIERZYNA UCHRONIŁA KSIĘDZA OD ŚMIER 
CI. W ostatnich czasach włamywacze szukając za 
większym łupem, rozpoczęli swe ataki na plebanie. 
1 znowu przed kilku dniami włamali się jacyś ban- 
dyci przez okno na plebanię w Harbutowicach (po- 
wiat wadowicki), Unieśli oni z tei wyprawy obfity 
tup, bo skradli futro, papierośnicę srebrną, kielich 
srebrny, srebro stołowe i inne przedmioty wartości 
2760 złotych. Gdy opuszczali włamywacze pleba- 
nię, zbudził się ksiądz Snchoń, tamtejszy proboszcz 
Wtedy jeden zo złodzieji strzelił do księdza ze 
skradzionego na plebanii rewolweru. Kula ugrzą- 
zła w pierzynę i tylko dzięki temu przypadkowi 
proboszcz wyszedł cało. 

LASKI LATAJĄ PO GŁOWACH. To już za czę 
sto załatwia się osobiste porachunki laskami. — 
Wczoraj przybył Wł. Światłoń w towarzystwie 
dwóch osobników do Judy Fryma (ul. Szeroka 21) 
i po kilku słowach rozmowy, vabili laskami Fry- 
ma, zadając mu wiele ran na całem ciele. Drugi 
wypadek zdarzył się na ul. Sebastjana, gdz e na 
przechodzącego Wł. Brunagla napadł Juljan Sta 
wiński z kilku osobnikami. Qd uderzenia laską w 
głowę Brunagel odniósł ciężką ranę na głowie. w 
obu wypadkach udzielił pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

SPODOBAŁY SIĘ ZŁODZIEJOM PASY TRANS 
MISYJNE w fabryce gipsu przy ul. Wielickiej, więc 
włamali się do hall maszyn i Ściągli je. Pasy były 
skórzane, długości 20 m., a szerokości 12 cm. 

—043— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
wa wtore kporaz 4 „Dyktator“ Jules Romains'2, 
W środą i we czwartek dwa przedstawienia po- 
pularne po cenach zniżonych do połowy. W środę 
_Klopoty geniusza” z pp. Starską i dyr. Nowakow- 
skim w. rolach głównych, we czwartek „Proboszcz 
wśród bogaczy” z p. Komornickim w roli tytułowej. 


SŁYNNY BALET ROSYJSKI, z sławną parą 
baletową Margaritą t Valentinem Froman, wystą- 
pi poraz trzem i ostatni z udziałem Anny i Heleny 
Marków, dziś we wtorek w Starym Teatrze, o 
godz. 8 wieczór. Nowy program obejmuje niewi- 
dziane dotad w Krakowie sceny choreograficzne, 
jak: taniec bojarski, Clair de Luna, taniec hiszpań- 
ski, wale wiedeński, warjacje z baletu „Copelia*, 

„Walse Craprice, taniec norweski, a nadto taniec 
lalek, taniec tatarski, taniec kaukaski i inne. Karty 
wolnego wstępu koloru różowego na wieczór ten 
są nieważne. Sprzedaż biletów u J. Lipskiego, ul. 
Slawkowska 8, przez cały dzień i od 6 popol. 
ptzy kasie Starego Teatru. 

—000— 


z Polki 


ZGON SENATORA DR. ERNESTA ADAMA. 
Wczoraj zmarł we Lwowie dr. Ernest Adam, dy- 
rekior Ziemskiego Banku Kredytowego i prezes 
TSL, przeżywszy lat 58. Śp. Ernest Adam, jeden 
z przywódców stronnictwa  narodowo-demckra- 
tycznego rozpoczął działalność publiczną jako 
współpracownik „Nowej Reformy* a zakończył 
jako senator. 


NAPAD NA DISKUPA HODURA. W niedzielę o 
godz. 11 przedpoł. miał się odbyć w sali kina „Pan* 
w Warszawie odczyt biskupa polskiego kościoła 
narodowego w Ameryce ks, Hodura. 

Słuchaczy zebrało się około 500. Gdy na mów- 
nicy ukazał się biskup Hodur, starzec siedemdzie- 
sięciokilkoletni, na sali roz! zły się świsty i okrzy- 
ki, przerywane oklaskami ze strony zwolenników 
biskupa Hodura. Rył to jakby sygnał do awantur. 
Banda  faszystowsko-klerykalna wtargnęła na 
mównicę i nie dopuściła bisk. Hodura do głosu. 
Powstało zamieszanie, wszczęła się bijatyka. Do- 
brze zorganizowane zbiry potłukły dotkliwie bis- 
kupa Hodura, oraz bisk, Bończaka, któremu roz- 


1 cięto skórę na --„vle, Na sali by! obecny jeden tyl- 


ko policjant, który zaczął uspokajać napastników, 
ale widząc, że sam jeden nic nie wskóra, udał się 
po posilki, lecz... nie wrócił, Oprócz bisk. Hodura 
i bisk, Bończaka poraniono jeszcze kilkanaście o- 
sób. O godz. 1 sala była pusta, na pobojowisku 
widniała krew ofiar. Wśród napastników było 
dużo studentów. Aresztowano 3 osoby, m. in. 
Ryszarda KiełkiŁwicza i Mateckigo, ale podobno 
po kilku godzinach wypuszczono ich na wolność! 
Dodać należy, że bisk, Hodur od 35 lat przebywa 
w Ameryce i jest obywatelem amerykańskim. Do 
Polski przybył 6 bm. 


ARESZTOWANIE HANDLARZY ŻYWYM TO- 
WAREM. Policja polityczna zatrzymała w Tcze- 
wie dwóch podejrzanych osobników, którzy przy- 
byli z Gdańska. Zatrzymanych przewieziono do 
Warszawy, gdzie w urzędzie policji politycznej u- 
stalono, że jeden z nich posiada fałszywy doku- 
ment na nazwisko Natana Dawisa, faktycznie zaś 
nazywa się Nula Dawidow.cz, rodem z Mińska- 
Mazowieckiego, zamieszkały w Gdańsku. Paszport 
wydany rzekomo przez komisarjat rządu m. War- 
szawy okazał się fałszywy. Dawidowicz jest za- 
wodowym złodziejem mieszkaniowym. Jest on 
jednocześnie stręczycielem młodyclt dziewcząt do 
nierządu. Drugi z aresztowanych posiadał doku- 
ment zagraniczny na nazwisko Anszela Szermana. 
Jak dotychczas ustalono, Szerman przez dlugi 
czas zamieszkiwał w Belgji, skąd wydalony był 
przez tamtejsze władze za czyny nielegalne. Przy 
Szermanie ujawniono cały szereg adresów osób 
zamieszkujących na terenach różnych państw, jak 
również w Warszawie. Po sprawdzeniu adresów 
tych w Warszawie, ustalono, że są to osoby tru- 
dniące się nierządem. Jak wnioskować można z 
materjału dowodowego, Dawidowicz i Szerman są 
handlarzami żywym towarem operującymi po 
wszystkich zakątkach środkowej Europy. Ze wzglę 
du na charakter kryminalny obu aresztowanych 
przekazano wraz z dowodami do dyspozycji urzę- 
du śledczego. 
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Z zagranicy 


BURDY FASZYSTÓW ZA GRANICA. Na grani- 
cy luksembursko-francuskiej przyszło do bójki po- 
między faszystami włoskimi a antyfaszystami, w 
wyniku której jeden 28 letni Włoch został zabity. 

ROZRUCHY W LIZBONIE. Pisma wiedeńskie 
donoszą z Lizbony o krwawych rozruchach, w 
przebiegu których członkowie tzw. „czerwonego 
legionu“ rabowak i plądrowali na ulicach. Podczas 
rozruchów został ranny szef policji lizbońskiej. 

POWÓDŹ W SZWAJCARII. Z powodu gwałto- 
wnej burzy wystąpiły rzeki w kantonie Tessin z 
brzegów. Komunikacja została wstrzymana. 

1 W HISZPANJI POWODZIE. W Hiszpanii wy- 
stąpiły prawie wszystkie rzeki z brzegów. Wiele 
osób utonęła. 


Z SALI SADOWEJ 


Kraków, 23 listopada. 
KRADZIEŻE KOLEJOWE 
Wczoraj odbyła się w krakowskim sądzie okrę- 
gowym karnym, rozprawa przeciw Michałowi Ko- 
walowi (łat 24), Augustowi Świętkowi (lat 28) j 
Antoniemu Nowakowi (lat 25), wszystkim z Sza 
rowy, powiat bocheński, oskarżonym o dokonanie 
szeregu kradzieży kolejowych na przestrzeni Pod. 
lęże—Klaj, w "iągu miesiąca stycznia i z począł: 
kiem utego br. Sprawcy tych kradzieży, korzy 
stając z górzystego terenu na tei przestrzeni, wska- | 
kiwali podczas biegu pociagu do wagonów towa- 
rowych. zrywali plomby i wyrzucali towary 
plant kolejowy, poczem dla zatarcia śladów. 
rwanie plomby przymocowywali w ten sposób 
że sznurek wpychali do plomby rozstrzepionej o |. 
strem narzedziem, poczem plombę Ściskali klesz= 
czamni. Wskutek tej manipulacji drużyny konduk: 
lorskie, mimo przeprowadzania kontroli plomb nie 
zauważały kradzieży, a dopiero po dojściu wagas 
nów do stacji przeznaczenia, kradzież wychodzi 
na jaw. Kowal skradł w ten sposób 2 hale skóry [0 
wariości 110 dolarów, garderobę, bieliznę, czeko- | 
ladę itd, Świętek beczkę miodu wartości 170 zł, || 
a Nowat bał sukna wartości 1160 franków szwaję, 
i 4 paczki dziennika „Naprzód“ z datą 12 lutego 
1926 raku. Podczas rozprawy okazało się, że 
ciągu ubiegłego roku, krakowska dyrekcja koleji | 
wypłaciła ponad 700.000 złotych tytulem odszka: 
dowań za skradzione podczas transportu towary, 
Trybunał po przeprowadzonej rozprawie zasąd: 
Kowala na 5 lat, Nowaka na 1 rok, a Świętka na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia. Przewodniczył sso. | 
dr. Kaczmarski, wotowali sso. Pelczar 1 sso. Wi 
śniewski, oskarża! prok. dr. Gołąb — bronili Ko: 
wala adw. dr. Lewartowski, Nowaka adw. dr. Skl- 
ba, Świętka adw, dr, Abrahatner. 
=g900— 


Q POSTRZELENIE WYWIADOWCY POLICJI 
Odroczona przed kilku tygodniami rozprawa o 
postrzelenie wywiadowcy pol'cji Józefa Madeja na 
ul. Rakowickiej podczas doprowadzania włamywa* 
cza Juljana Dzierżyńskiego do aresztu, toczyła się | 
wczoraj w dalszym ciągu przed trybunałem orze” 
kającym w krakowskim sądzie okręgowym karai 
nym. Oskarżony Antoni Michno (lat 33), podmaj= 
strzy murarski, stojący pod zarzutem zbrodni gwal 
tu publicznego į zbrodni ciężkiego uszkodzenia ci. 

ła tłumaczył się, że nie miał zamiaru przeszkodzić 
<czysmości urzędowej Madeja. gdyż nie wiedział, że i 
jest on wywiadowcą, a przypuszczał, że Madej jes 
człowiekiem niepoczy(alnym i grozi Dzierżyńskia=- 
mu rewolwerem. Strzał pad! z ręki oskarżonega 
mimowoli w chwil: wytrącania rewolweru Made- | 
jowi. Dla przesłuchania dalszych świadków zaj- 
Ścia, trybunał przerwa! rozprawę do dnia 13 gru- 
dnia br. Przewodniczył sso. dr, Lizak, oskarżał 
prokurator dr, Miller, broni adw. dr. Woźniakow= 
ski. 


prześląd gospodarczy 


SKOŃCZY SIĘ NA PODWYŻCE CEN CUKRU 
Warszawa, 22 listopada (teL wł. „Naprzodu”), 
Komitet ekonomiczny Rady ministrów prowadził 
w sobotę i poniedziałek dyskusję w sprawie usta- 
lenia linji wytycznej dla polityki cukrowej rządu. 

Dyskusji nie ukończono. 
— C= 


PODWYŻKA TARYF KOLEJOWYCH 
Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje w naibliż= 
szych dniach zostanie ogłoszone rozporządzenie 0 
podwyżce taryi kolejowych. Taryfy zostaną pod- 
wyższone o 8%. Podwyżka wejdzie w życie 1-go 
grudnia br. 
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KREDYTY DLA ROLNIKÓW 
Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, kredyty 
krótkoterminowe dla rolnictwa wynoszą 228 miljo- 
nów 700 tysięcy złotych. 

—d0a00— 
PROTESTY WEKSLOWE PRZEZ POCZTĘ 
Warszawa, 22 listopada (AW). W najb! ższych 
dniach ukaże się rozporządzenie prezydenta Rze- 
czypospolitej, uprawniające urzędy pocztowe do 
sporządzania protestów wekslowych. 
—aa0= 
URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 22 listopada (PAT). Dolary Stanów 
Zjednoczonych: 8'99, 9'01, 8/97, 


TELEGRAMY 


SENACKIE UCHWAŁY 
Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
enacka komisja budżetowa obradowała dzisiaj 
| md sprawozdaniem Najwyższej Izby kontroli pań- 

wa o wykonaniu budżetu za rok 1925 w zakre- 
fie ministerstwa spraw zagranicznych. Sprawo- 
danie przyjęto. Również przyjęto sprawozdanie o 
 |nykonaniu budżetu ministerstwa skarbu za rok 
25, poczem uchwalono szereg rezolucyj. Między 
moni rezolucje uchwalone przez komisję żądają 
fmiesienia głównego urzędu likwidacyjnego i wcie- 
ania jego agend do ministerstwa skarbu, zmniej- 
zenia ilości hurtowni tytoniowych 1 skasowania icli 
miejscowościach, w których się znajdują pań- 
stwowe magazy"y tytoniowe, oraz obsadzania na 
przyszłość wyższych stanowisk w urzędach skar- 
towych jedynie przez urzędników, mających ukoń- 

czone wyższe studja. 
. [ROZBUDOWA MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 
| Warszawa, 22 listopada (tel. wi. „Naprzodu”). 
| Dzisiaj w ministerstwie skarbu rozpoczęła obrady 
stwowa rada spirytusowa. Obradom przewod- 
|aczy wiceminister skarbu dr. Góra. Tematem o- 
brad jest sprawa ustalenia podstawowej ceny mo- 
nopołowej spirytusu. 

RZĄDY FASZYSTÓW W POŁUDNIOWYM 

TYROLU 

Inshruck, 22 listopada (PAT). „Insbrucker Nach- 
|richten* donoszą, że na mocy rozporządzenia pre- 
fektury zabroniono przywozu wszystkich gazet 
| niemieckich do Tyrolu południowego. Pisma wie- 
ldeńskie „Neue Freie Presse", „Reictispost" oraz 
„lnsbrucker Nachrichten“, jak również „Tirołar 
Anzeiger" zostały skonfiskowane. 

DOWODY OBCIĄŻAJACE GARIBALDIEGO 

Nicea, 22 listopada (PAT). W mieszkaniu Riciot- 
tiego Garibaldiego znaleziono listy, które dowodzą 
Istnienia ścisłych stosunków między Garibaidim a 
| Zawihonim. 


POWSTANIE W ALBANII 

Belgrad, 22 listopada (PAT). W sprawie powsta- 
nia w Albanjł półnoonej, „Vreme“ donosi ze Sku- 
ter, że ruch rewolucyjny wybuch! wśród plemion 
Miridtci 1 Malissorów. Celem stłwnienia powstania 
rząd wysłał wojska i żandarmerię. 

STAN WYJATKOWY W IRLANDJI 

Dublin, 22 listopada (PAT). Z powodu ataków na 
koszary milicji mieszczańskiej, w Irlandji ogłoszo- 
ny zostat stan wyjątkowy. Parlament zwołany zo- 
stał na 24 listopada. 


prześląd społeczny 


LIKWIDACJA KONFLIKTU W ZWIAZKU SPO- 
ŻYWCZYM 1 AKCJA CENNIKOWA W PRZEMY- 
ŚLE PIEKARSKIM 
W niedzielz 21 listopada odbyło się walne ze- 
kranie piekarzy krakowskich z udzialem przedsta- 
wicieli Centralnego Związku robotników przemy- 
slu spożywczego w Polsce tow. Staniocha i Wąsi- 
ka. Na porządku dziennym była sprawa powrotu 
do Centrali warszawskiej i akcja cennikowa. Ze- 
branie odznaczało się rzadką harmoniją i jedno- 
myślnością. Na sali zebrało sę około 400 robotni- 
ków piekarskich. Punkt pierwszy nawrót do Cen- 
trali warszawskiej został przyjęty bez debaty 
wszystkiemi głosami przeciwko jednemu. Jedno- 
myślność ta wskazuje, iż ogó! robotników piekar- 
skich w Krakowie zrozumiał konieczność jednoli- 
tej organizacji centralnej, jak rozumie ją cała Pol- 

która w rozłamie duziału nie wzięła. Organi- 
kacija robotników spożywczych, skonsołidowana 
obecnie, będzie mogła wytężyć wszystkie siły w 
celu odbudowania oddziałów małopolskich, zdemo- 
ralizowanych długotrwałym konfliktem. 

Akcja cennikowa wywołała długą i ożywioną 
dyskusję. Szereg mówców wskazywał na niesły- 
chanie ciężkie położenie robotnika piekarskiego w 
Krakowie, pracującego po 14, 16 i 18 godzin ną 
dobę wbrew obowiązującym ustawom. Kwitnie a- 
kord, niestosowańy nigdzie Indziej w całym kraju. 
Nędzne zarobki przy akordzie í nadmiernym dniu 
Toboczym nie wystarczałą na wyżywienie rodziny. 
Od dwóch z górą lat robotnicy piekarscy me otrzy- 
mali ani jednej podwyżki, choć drożyzna rośnie, 
a ceny chleba podniosły się o 100%. Stan ten nie 
może być dłużej cierpiany i ogół robotników pie- 
karskich gotów jest da zdecydowanej akcji w o- 

ronie swego bytu. Obecny na zebraniu tow. poseł 

arek był owacyjnie przyjęty przez zebranych. 
Świetne pego przemówienie wywołało niemilkmące 
Oklaski, 


„NA P R Z O D“ — Nr. 272 Środa 24-listopada 1926 


Po przyjęciu rezolucji, stwierdzającej gotowość 
do wytężonej walki o poprawę bytu, zebranie z0- 
stalo zakończone odśpiewaniem — „Czerwonego 
Sztandaru”. 
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I ZJAZD ZW. ZAW. ROBOTNIC I ROBOTNI- 
KÓW PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO W POL- 
SCE 
W dniu 14 listopada r. b. odbył się w Warsza- 
wie H Zjazd Związku Zawodowego robotnic i ro- 
botników tytoniowych w Polsce. Obecnych było 
18 delegatów. reprezentujących ogółem 2355 człon- 
ków.jPrzewodniczył tow. Zdanowski, który jedno- 
cześnie reprezentował Kom. Centr. Zw. Zaw. — 
Sprawozdanie z działalności Zarządu głównego 
złożył tow. Zdanowski; delegaci otrzymali ohszer- 
ne 23-stronicowe sprawozdanie na piśmie. Zjazd 
po dyskusji przy**! sprawozdanie do wiadomości 
i na wniosek Komisji rewizyjnej uchwalił ustępu- 

jącemu Zarządowi głównemu absolutorjum. 

Sprawę warunków pracy i płacy, oraz sprawę 
ordynacji fabrycznej i statutu emerytalnego, po rı 
ieracie tow. Zdanowskiego i obszernej dyskuis. 
zakończono uchwaleniem wniosku, w którym Zjazd 
domaga się: 3 

zmniejszenia liczhy istniejących obecnie mielsco- 
waości z sześciu na trzy i liczby płac z 11 na 5; 
zrównania na terenie poszczególnych fabryk ro- 
botników, wykonywających jednakową pracę; 
wprowadzania na terenie wszystkich fabryk tygo- 
dniowych płac po dwóch latach pracy; zastosowa- 
nia ruchomej mnożnej do płac i do wszystkich do- 
datków :udzinnych, za wysłuzę lat i innych, odpo- 
wiednio do wzrostu drożyzny; zrównania płac ko- 
biet i mężczyzn za jednakową pracę. Ponadto 
Zjazd uchwalił domagać się jaknajszybszega wpro- 
wadzenia w Życie ordynacji fabrycznej, już zupeł- 
nie przygotowonaje przez dyrekcję monopolu ty- 
toniowego; opracowania w ciągu dwóch miesięc 
omówienia z przedstawicielarni naszej organiza 
i wprowadzenia w życie statutu emerytalneg: 
wprowadzenia odpowiednich urządzeń hygienicz- 
nych w fabrykach tytoniowych, w szczególności 
w paczkarniach, w przyrządzalniach tytoniu i kra- 
Jalniach; wprowadzenia we wszystkich fabrykach 
żlobków dla niemowląt, Dalej — postanowiono za- 
protestować przeciwko prześladowaniu za działal- 
ność organizacyjną | domagać się całkowitego u- 
znanła przedsiawicielstwa organizacji przez dy- 
rekcję, oraz — domagać się zaniechania wszelk*ch 
redukcyj, Wreszcie Zjazd polecił Zarządowi głów- 
nemu opracowania ankiety co do organizacji I wy- 
dajności pracy; a następnie — wystąpienie do mo- 
nopolu tytoniowego z propozycjami ustalenia norm 
wydajności, nie będących szkodliwemi dla zdra- 
wia robotnie i robotników. 

Przy sprawach organizacyjnych Zjazd uchwalił 
potwierdzić regulamin zapomogowy i regulamin 
oddziałów, natomłast odrzucić projekt regulaminu 
sekcyj fachowych. Zjazd postanowił podnieść do- 
tychczasowe wkładki członkowskie do 50 gr. w 
1 kat. 1 40 w Il kat. płac, pozostawiając 15 gr. 
od wkładki I kat. 1 10 gr. od wkładk H kat, na 
potrzeby oddziałów. 

Do nowych władz Związku wybrano tow. Zda- 
nowskiego, Bigosińskiego, Szastunową, Piotrow- 
ską z Warszawy, Oplustiową z Krakowa, Hellstei- 
na z Zabłotowa, Hałuszkę z Winnik i Kamińskiego 
z Poznania. Do Komisji tewizyinej wybrano tow.: 
Borowicza z Krakowa, Rybę z Grodna. Kolasiń- 
skiego z Łodzi. Do sądu polubownego tow.: Tow- 
pasza z Krakowa, Kwiatkowskiego i Szemiota z 
Warszawy 

Delegacja Związku, wraz z sen. tow. Kłaszyńską 
odbyła konferencję z wicedyrektorem Krevtzem i 
nacz. Napieralskim, na której zreierowała uchwały 
Zjazdu. 
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SUKCES CENTRAL. ZWIĄZKU GÓRNIKÓW 
PRZY WYBORACH DO RADY KOPALNIANEJ 
NA KOPALNI „SILESIA“ W CZECHOWICACH. 

Na dzień 18 Mstopada ogłoszone zostały na ka- 
pahi „Silesia“ wybory do Rady kopalnianej. Za- 
trudnionych na powyższej kopalni jest 1370, upra- 
wnionych do głosowania była 1099. Zarząd oddzia- 
łu Centralnego Związku górników wystawił na- 
stępującą kandydatkę: 1) Olejak Antoni, górnik, 2) 
Skalski Józef, górnik, 3) Surowiec Jan, górnik, 4) 
Kuś Józef, górnik, 5) Zyzański Aleksander, zórnik, 
6) Strzelczyk Jan, wozak, 7) Bacza Emil, wozak, 
8) Hanzel Franciszek, kowal, 9) Grutek Wojciech, 
kowal, 10) Bargieł Jakób, stolarz. Ponieważ ża- 
dna inna lista nie wplynęła, głosowanie się nie 
odbyło i komisja wyborcza w dniu 18 listopada 
protokolarnie uznała listę kandydacką Centralne- 
go Związku górników. Rohotnikom z innych ko- 
pałń polecamy ten sukces do naśladowania. P. S. 
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TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
94900002099090000924704090000990009000 


Związki i zśremadzenia 


ODCZYTY. We wtorek 23 bm. o godz, 20 wy- 
głosi w Podgórzu w Domu Robotniczym Zdzislaw 
Simche odczyt z przeźroczami p. t. „Z biegiem 
rzek”, 

We środę 24 bm. o godz. 18 wygłosi w Domu 
Robotniczym w Kole Młodzieży Tytoniowej Zbi- 
gniew Mossoczy odczyt, ilustrowany obrazami 
świetlnemi p. t. „Pochód kultury przez ziemię”, 


ROBOTNICZY ZESPÓŁ MUZYCZNO - ŚPIE- 
'WACKŁ Zarząd towarzysttwa Domu Robotnicze- 
go w Podgórzu, zawiadamia wszystkich Towarzy- 
szy i miłośników śpiewu o rozpoczęciu nauki śple- 
wa chóralnego pod kierownictwem rytunowanego 
dyrygenta. Wpisy do chóru przyjmuje 1 wszelkich 
informacyj udziela się codziennie od godziny 7 do 
9 wieczorem w lokalu Domu Robotniczego na Pod- 
górzu, przy pl. Serkowskiego |. 7. Zarząd Towa- 
rzystwa współdziałając z komitetem Orkiestry 
robotniczej, pragnie w jak najkrótszym czasie u- 
tworzy silny zespół Muzyczno-śplewacki, jako 
placówkę kulturalno-oświatową, która szerzyć bę- 
dzie piękno wśród mas robotniczvch, przez urzą- 
dzatue popularnych koncertów ludowych. Wzywa- 
my zatem wszystkich chętnych towarzyszów do 
przystąpienia na członków chóru. 

Za Komitet Orkiestry Robotniczej: 
Kiihner Władysław Żychowicz Wł. 
Za Zarząd Tow. Domu Robotniczego: 
Stich Jan Jaworski Jan 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY PIEKARSCY! Za- 
rząd główny związku robotników przemysłu spo” 
żywczego w Polsce zwołuje Zjazd plekarzy do 
Warszawy na niedzielę 28 listopada o godz, 10 
rano — w sali Związku Aleja 3 Maja Nr. 7/9 (dom 
Blocha 3 oficyna). 

Zarząd Główny wzywa Oddziały piekarzy 
zwlązku jak również organizacje niescentralizo- 
wane do wysłania swych delegatów na Zjazd w 
stosunku 1 delegat na 30 zorganizowanych, 

Celem Zjazdu jest podjęcie wałki o zniesienie 
pracy nocnej w piekatniach — wywarcia nacisku 
na rząd i czynniki ustawodawcze w sprawie raty- 
fikowania konwencji genewskiej zgodnie z uchwa- 
lą Międzynarodowego Biura Pracy jeszcze przed 
dniem 1 stycznia 1927 r. 

Za Zarząd Gł.: Przewodniczący: E, Morawski, 

Sekretarz: Stanioch, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO ; 
Wtorek: „Dyktator“. 
Środa: „Cały dzień bez kłamstwa” (popularne). 
Cze „Proboszcz wśród bogaczy“ (popular- 
ne). 


TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Wtorek: „Cnotliwy Baldwin“, 
Środa: „Cnotliwy Baldwin". 
TEATR ŻYDOWSKI 
Wtorek: Rewja artystyczna. 
Środa: 200,000 (Szczęście Sonkina). 
Czwartek: Teatr zamknięty. 


TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 
„Ognisko drukarzy" Rynek gł. 12 

Środa, godz. 7'30: Bronisława Bobrowska: Opieka 
nad dzieckiem robotniczem w Wiedniu. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz, 7 wiecz.) 

Wtorek: Prof. uniw. dr. Witold Wilkosz: Poprzed- 
nicy teorji Einsteina. 


Jroda: Prof. A. E. Balicki: Akropolis Wyspiań- 


sklego. 

Czwartek: Prof. A, E, Balicki: Akropolis Wyspiań- 
skiego, 

Sobota: Dr. Lud. Oberlender: Kolonizacja żydów 
w Polsce, 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Złodziej z Bagdadu" z Douglasem Falt- 


: „Nad modrym Dunajem", 

„Jazzband! jazzband?“ 

Reduta: W lwiej klatce, dramat amerykański w 
3 serjach 18 aktach. 

Sztuka: „Pieśń miłości (kwiat Sahary)“. 

Uciecha: „Ulubienica Wiednia". 

Wanda: „Złodziej duszy” z Douglasem Fairbanks. 

Warszawa: „Jej ojciec” z Lim Chaneyem. 


Kabaret „CITY Pty u Sety 28! 


Telefon 323. — Nowy program. — Cadzianni: 
od godziny S-ta} wieczór. — Wałgp_ walny. + 
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Towarzysze! Towarzyszki! 


Pamiętajcie o ofiarach i rodzinach 
ofiar listopadowych! Dla wielu po- 
moc jest nadal konieczną. 

Datki przyjmuje Administracja 
„Naprzodu“. 


ZWIERZYNIECKI — JUTRZENKA L 3 :3 (0:2). 
Zawody te, odbyte na boisku Jutrzenki, prowadzo- 
ne były pod znakiem ostrej gry i przy widocznej 
przewadze „Zwierzynieckiego", który miał poważ- 
ne szanse wygranej. Wprawdzie Jutrzence udała 
się do pauzy prowadzić dzięki nieudolności bram- 
karza „Zwierzynieckiego”, to jednak już w trzeciej 
minucie po pauzie „Zwierzyniecki“ uzyskuje dzięki 
Pollakowi i Augustynom wyrównazie. Trzecia 
bramka Jutrzenki padła przy współudziale ręki pra- 
wego łącznika tej drużyny. Pad koniec zawodów 
gra przybrała ostrą formę skutkiem bezmyślnego 
kopania graczy Zwierzynieckiego, będących bez 
piłki, przez graczy białoczerwonych, jak naprzy- 
kład przez Barmherziga. Sędzia p. Łaba nie umiał 
utrzymać graczy w ryzach. Ze „Zwierzynieckie- 
go“ wyróżnił się Pollak, który wypracował wszyst* 
kie bramki a z Jutrzenki para obrońców, szcze- 
gólnie Balsam, który uchronił swój klub od klęski. 
Trzeba padkreślić, że Jutrzenka wystąpiła bez 
Krumholzą i Kloca, a Zwierzyniecki bez Rusinka 
i Dudka. 

GARBARNIA — WISŁA 4:4 (2:0). Spadek 
formy Wisły zdaje się być widocznym. Wprawdzie 
Garbarnia na swoim boisku przedstawia wcale 
poważnego przeciwnika, niemniej czerwoni są zbyt 
simym i rutynowanym zespołem, by nie umieli so- 
bie poradzić z obcym terenem. Garbarnia grała na 
tych zawodacii niezmiernie ambitnie i ofiarnie w 
przeciwstawieniu do Wisły. która do pauzy jako 
tako pracowała ale po pauzie zupełnie opadła na 
duchu, przyczem bramkarz jej Kiliński „pomógł” 
Garbarni do uzyskania chwalebnego rezultatu. 
Bramki dla Wisły zdobyli Adamek 2 i Kowalski 2. 

CRACOVIA REZ. — PODGÓRZE 1:3. Zaslużo- 
ne zwycięstwo Podgórza, który grał b. ambitnie 
i skutecznie. Cracovia me mogła rozwinąć swej 
zwykłej gry z powodu nieznajomości terenu. — 
Bramki dla Podgórza strzelili Dembicki Ii (2) i 
Mysiak (1). Dla Cracovii jedynego goala zdobył 
Ziemiec, 

2 PUŁK LOTNICZY — MAKKABI 5:2. Pewne i 
zasłużone zwycięstwo wojskowej drużyny w skła- 
dzie której znachodzą się gracze czolowych dru- 
żyn krakowskich. 

LEGJA — ORLĘTA 3:3. Legja mimo przewagi 
nie zdołała osiągnąć należnego jej zwycięstwa. 

WYŚCIGI KOLARSKIE I MOTOCYKLOWE 
CRACOVII. Organizacja tych zawodów pod ka- 
żdym względem słaba. I tak nie wiedzieć dlaczego 
sprzedaż biletów była ograniczoną, dlaczego do- 
puszczono do tego, by niektórzy jeźdźcy na moto- 
1ze byli bez hełmów, słowem ostatnia impreza ko- 
larska, urządzona na kolanie nie udała się. Wyniki 
poszczególne przedstawiają się następująco: Bieg 
motocyklistów 4.400 m. 1) Syrek 3.423 m. Bieg je- 


Ze sportu 


-^ 


CRACOVIA — AMATORSKI KS 3:1 (1 :0). — 
Pogromca „IFC Katowice“, dwukrotnego zwycięz- 
cy Wisły, nie okazał się drużyną nadzwyczajną. 
Owszem cechują ją wybitne wylory przebojowe, 
start, szybka orientacja, lecz na zespół pierwszo- 
rzędny brak jej zmysłu nieprymitywnej kombina- 
cji i odpowiedniego wyrobienia technicznego. Cra- 
oovia, pozbawiona głównej sprężyny Kałuży, nie 
przedstawiała mechanizmu zdolnego pobudzić pu- 
bliczność do entuzjazmu. Ot, tak sobie, gra się to- 
czyła, to tu, to.tam, czasem nawet pojawił się 
ślad dobrze przemyślanej akcji, ale w całości nie- 
podobna było doszukać się zbiorowej, zwartej i 
konskwentnej kombinacji. Poszczególni gracze, 
kierowani więcej instynktem, lub Ściślej mówiąc, 
szablonem utartych pociągnięć, często podjeżdżali 
pod bramkę gości, lecz na końcowy efekt, zwłasz- 
cza na skuteczny strzał zdobyć się nie umieli, Du- 
żo winy ponosił sędzia, który mimo najlepsze chę- 
ci do tak poważnego urzędu nie dorósł, a jego 
krótkowidztwo, które skądinąd stało się powodem 
usunięcia kilku sędziów, — spowodowało, że Sper- 
lingowi „skradziono“ (mówiąc językiem gwary 
footbaliowej) najpiękniejszą bramkę dnia. Wpraw- 
dzie ten sam napastnik zdobył tuż przed końcem 
trzecią bramkę, lecz to bynajmniej nie osłabia na- 
szego zarzutu pod adresem sędziego, który gdy do 
zadania nie dorósł, złożyć winien swój urząd, chy- 
ba, że pozostać chce wiecznym .kałoszem* de- 
nerwującym publiczność. Z graczy Qracovij nikt 
się specialnie nie odznaczył, iedynie Kubińskiemu | 


można zarzucić, iż zbyt stroni od przeciwnika. 
Podnosimy jeszcze raz ujema opinię o grze Gin- 
tla na pozycji środkowego napastnika. Skoro Ka- 
łuża nie może każdgo tygodnia „występować" to 
trzeba na jego miejsce koniecznie wyszukać mło- 
dego gracza, a nie wysługiwać się kandydatami na 
weteranów. Wszakże musi się,myśleć nieco o przy- 
szłości, a ta należy do młodych talentów. Niefor- 
tumnym sędzią był p. Wittman. 


POTRZEBNY 


RAPELMISTRZ 


z odpowiedni l kwalifikacjami da prowa- 
dzenia orklestry dętej na prowincji. 
Za bezplatne prowadzenie orkiealry otrzyma posadę — 


ote być urzędnik, ślnasrz lub tokarz. — Zgłoszonu do 
Administracji „Naprzodu“, Kraków, Dunajewskiego L. 5 


LATARKI ELEKTR. 
NAJWIEKSZY WYBOR 


2m 


Już wyszedł 4-ty numer czasopisma 


- „POBUDKA” 


Tygodnik Socjalistyczny, Organ Centralny Polskiej Partji Socjalistycznej, 


„POBUDKA” będzie rozwijać i pogłębiać myśl 
socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach robotni- 
czych i zajmować się będzie każdym przejawem 
zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy robot- 
miczej. Będzie się starała mnożyć siły duchowe 
i materjalne każdego pracującego człowieka, wal- 
czącego z wyzyskiem, z ciemnotą, z rozpaczą i z 
przesądami niewoli. 

„POBUDKA* będzie przyczyniała się do tego, 
aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce zajęła 
należne stanowisko. i popierania „Pobudki*! 

Cana egzemplarza 30 groszy. Prenumerata miesięczna 1 złoty. 


Prenumerata roczna 10 złotych. 


REDAKCJA: Ignacy Daszyński, Kazimierz Pużak, Tadeusz Szpołański, 


Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Warecka L. 7. 


Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultural- 
ny, historia, powieść, poezja będą na łamach „Po- 
budki" pomagały w walce wyzwoleńczej pracu- 
jącego człowieka. 

Współpracownictwo w „POBUDCE" przyobie- 
cali liczni pisarze i publicyści. ILUSTRACJE „PO- 
BUDKI" będą zawierały wiele ciekawego materja- 
łu historycznego z dziejów socjalizmu i z życia 
współczesnego proletariatu. 

Wzywamy organizacje partyjne i poszczegól- 
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 


Wydawca: Emil Fzecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310), 


sienny 1.000 m. 1) Krobot, 2) Barzycki, 3) Chyłko, 
Bieg otwarcia 2.200 m. 1) Piotrowicz, 2) Szaye 
kowski, 3) Rudek. Bieg tandemów 4,400 m, 1) Chyl 
ko-Dąbrowska, 2) Gnojek - Stepanowa. Bieg RKS | 
Legii (5 okrążeń) 1) Gębała, 2) Kotek, 3) Fijo — JĄ 
Bieg australijski (10 okrążeń) 1) Barzycki, 2) Pio | 
trowicz, 3) Krobot. 


Z ruchu socjalistycznego 


N 


MIĘDZYNARODOWA KONĘŚRENCJA 
TECHNICZNA PRASY SOCJALISTYCZNEJ 
W piątek rozpoczęła się w Berlinie w lokalu Za 
rządu partyjnego socjalnej demokracji Niemiec 
międzynarodowa konferencja techniczna przedstą» 
wicieli dzienników socjalistycznych. Przewodni-. 
czył tow. Fr. Adler. Obecni są przedstawiciele pra- 
sy socjalistycznej: niemieckiej, austrlackiej, fran 
cuskiej, angielskiej, belgijskiej, czechosłowackiej, 
niemieckiej w Czechosłowacji, skandynawskiej, hos 
lenderskiej. 

Konferencja potrwa 2 dni. Dotychczasowa dys- 
kusja toczyła się w kierunku planu utworzenia 
przy sekretariacie Międzynarodówki wielkiej cen- 
trali informacyjnej, któraby skupiała wzajemnie in- 
formacje i wymianę artykńłów z poszczególnych 
krajów. 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA, Koło miejsc. ZZK 
Oświęcim li zł. 159.50, Kolo miejsc. ZZK Zebrzye 
dowice, sekcja ruchu zł. 36, Pracownicy kol. dzlatų 
drogowego Piotrowice-Prechna złożyli na rzecz 
ofiar listopadowych 1923 kwotę 35 zł, 65 gr. I pror 
szą kolegów jako sąsiadów z przestrzeni Pruchna- 
Chybi, ażeby w imię solidarności również się opo- 
datkowali, za wyjątkiem tych paru, którzy to już 
uczynili. 


| 


| 
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Powiatowa robotnicza stow. spożywcze „Pra 

w Wieliczce, urządza w niadzialą dnia 12 grudnia 

1926 r. o godzinia 10 rano w Domu Robotniczym 
w Wlieliczca 


NADZWYCZAJNE WALNE 


ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 


z porządkiem dziennym: 

1) odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 

2) sprawozdanie czynności za rok 1926 Za. 
rządu i Rady nadzorczej, 

3) wnioski komisji rewizyjnej, 

4) pokrycie wykazanych strat, 

5) uzupełniające wybory Zarządu i Rady nad- 
zorczej. 

6) rozwiązanie i likwidacja stowarzyszenia, 

7) wnioski i interpelacje. 


W razie braku kompletu członków na 10 godz, 
odbędzie się zgromadzenie o godzinę później 
z tym samym porządkiem, bez względu na ilość 
członków. O liczny udział zaprasza ZARZĄD. 


OGŁOSZENIE. 


L. 8832/28. Kraków, 22 listopada 1026, 


Kasa Chorych w Krakowie podaje do wiadomości: 
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń wa Lwawie na podstawie 
art. 100 Í 18 II. ustawy z dnia 18 maja 1920 r. D. U. R. 
P. N. 44 poz. 272, ulala wysokość świadczeń w naturze 
miarodajną dla określenia zasiłków pieniężnych i składek 
w okręgu Kasy Chorych w Krakowie — jak następnie: 


L 
1) Dla służby domowej (oprócz płacy w gotówce) wikt 
f mieszkanie miesięcznie zł. 30 —. 
2) Dia dozorców domów — mieszkanie i inne świad- 
czenia w naturze zł, 25—. 


1L 

1) Dla pracowników zakładów gastronomicznych, prze- 
myslowych i handlowych (kucharza i kelnerzy), pomocnicy 
handłowi i Ł p. wynzgradzanych oprócz płacy w gatówce, 
wikt zł. 40—., 

2) Dla służhy i czeledników powyższych zakładów 
i przedsiębiorstw wikt i mieszkania zł. 35—, 

Powyżej ustalona warlość świadczeń w naturze obo- 
wiązuje od dnia 1 grudnia 1926 r. 


DL 
Wartość Świadczeń w naturze dla pracowników rol- 
nych, leśnych oraz przemysławorrolnych i przemysłowo 
leśnych, została uatelana tut. okólnikiem Nr. 61, z dnia 
24 czerwca 1924 r. L. 1063/24. 
Dyrektor: 


Dr. Szkodziński. 


